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POZNAŃ 8 marca

Kto oc> lat czterdziestu śledził chociażby nawet po
bieżnie wypadki w Europie, a takich pomiędzy nami 
jest jeszcze wielu, kto myślą zwróci się w tyl, przy
pomni sobie wypadki za jego pamięci dokonane, kto 
porówna ówczesno położenie Europy z dzisiojszćm — 
teu prawdopodobnie zdumieje się nad zmianami, jakie 
w tym stosunkowo krótkim czasie zaszły. Pomiędzy 
tamtym a dzisiejszym czasem co za różnica, co za 
przepaść! Ile w tę przepaść runęło wypadków, ludzi, 
koron, wielkości chwilowych, przekonań nawet! Jak 
różnie wyglądają i spoglądają na siebie te dwie Europy, 
stojące na krańcach owój przopaści. Lat czterdzieści 
temu pokój europejski zdawał się być oparty na nie
wzruszonych podstawach. Dwa filary podpierały go: 
z jednćj strony ks. Metternicb, z drugiej król Ludwik 
Filip. W sześć lut późniój trzy dni burzy lutowćj 
w Paryżu, burzy nieprzewidywanój, wyararczyly, by owe 
filary runęły, by owe podstawy zatrzęsły się» w najniż
szych swych głębiach. Wprawdzio podstawy te zrepa- 
rowano późniój, jak było można, ale nie wróciły one 
do dawnego stanu. Co nastąpiło późniój, co widzimy 
dziś, jest owocem owej burzy, czy to mówimy o rui
nach, których wszędzie pełno, czy to o nowo powsta
łych kreacyach, jak królestwo włoskie, cesarstwo nie
mieckie, rzeczpospolita francuska, jak przeobrażenie się 
Austryi itd. Przez poprzednie lat trzydzieści, od roku 
1815 do 1846, Europa wierzyła w niewzruszoność po
koju europejskiego. Prowadzono wojny tu i owdzie, 
jak np. na półwyspie bałkańskim, tu i owdzie wybu
chały powstania, jak w Grecyi, we Włoszech, w Belgii, 
w Hiszpanii, gdzie przez lat 7 prowadzili walkę Kry- 
styniści z Karlistami. Ale były to walki zlokalizowano, 
ściśle ograniczone, domowego charakteru, na które ogól 
Europy spoglądał bez wzruszenia, pewny, że nie za
kłócą powszechnego spokoju Europy. Od roku 1848, 
nie licząc już wojny węgierskiej, która też miała cechę 
więcej wewnętrzno-austryacką, mieliśmy wojen wielkich 
sześć, z których każda prawiejgroziła powszechnym po
żarem Europie. W 1848 i 1849’mieliśmy wojnę austryacko- 
włoską, w 1854—-56 rosyjśko-turecką, zamienioną w wojnę 
krymską, w 1859 austryacko-włosko-francuską, w roku 
1863 duńsko-prusko-austryacką, w 1870—71 francusko- 
niemiecką,. w r. 1877 rosyjsko-turecką, której, groźny 
przebieg dobrze jest pamiętny i której skutki ciągle, 
jak miecz Damoklesa, wiszą nad Europą. Nie wspomi
namy innych wojen drobniejszych, mówimy tylko o ma
jących charakter europejski i grożący ogólnem zakłóce
niem pokoju. Przeciętnie przypada więc jedna wojna 
na lat 5, a jedna wyradza się z drugiej jako dziejowa 
konieczność.

Jakaż to, powtarzamy, różnica od epoki przed 
r. 1841 a czasem dzisiejszym. Wojny od roku 1848 
do 1877 sprowadziły na Europę ogólne i niezmierne 
obdłużenie, jako tóź uzbrojenie do ostatnich granic po
sunięte. Dzisiejsza Europa przed r. 1841 przeszła do 
stanu zbrojnego pokoju, a dziś znajduje się w stanie

ciągłój gotowości wojennój. Europa stoi w tej chwili 
na wulkanie, którego ognie przysposobiły wypadki lat 
ostatnich i z bojaźnią oczekuje tylko hasła, by rzu
cić się w zamęt, jakiego dotąd dzieje nie znają. W tój 
tóź chwili należy od czasu do czasu rzucić okiem po 
za siebie i wskazać ua ten zegar dziejowy, który osta
tnią może niezadługo uderzy godziną. Te ciągłe oba
wy, przez jakie przechodzi Europa od lat kilku, do tyła 
ją zobojętniły, że dziś nie dozuaje nawet grozy ua 
wspomnienie tego, co ją czeka. Tę grozę przyszłości 
widzi dyplomacya i stara się odwrócić ten kielich go
ryczy, jaki prędzój czy późniój spełnić będzie musiała 
Europa. W Carogrcdzie radzi zaś w tój chwili sześciu 
ambasadorów, ze dwa tuziny ministrów i rozlicznych 
dygnitarzy z sułtanem na czele, ażeby przez wynalezienie 
środków jeżeli nie odwrócić niebezpieczeństwo wojny po- 
wszechnój, to przynajmniój zlokalizować walkę pomiędzy 
Grecyą a Turcją. Tak nam się przedstawia dziś 
ogólna sytuacya polityczna, którój obraz w powyższych 
podaliśmy rysach.

Obecny stan rokowań carogrodzkich nie upoważnia 
bynajmniój do nadziei, iżby ambasadorom mocarstw po
wiodło się pogodzić strony sporne. W pomyślny skutek 
zabiegów dyplomacji przestała nawet wierzyć N o r d d. 
Al lg. Z tg. i dała temu wyraz w artykule którego 
treść przed kilku dniami powtórzyliśmy. Te same pe
symistyczne zapatrywania występują na jaw w korespon
dencji berlińskiej, zamieszczonej w wiedeńskiój 1’ o 1. 
Corr. a pochodzącój z źródła bardzo poważnego. Ko
respondent przypomina tak samo, jak organ kancler
ski, że Niomcy nie mają interesu na Wschodzie, że 
kierownik polityki niemieckiój jedynie ua żądanie mo
carstw podał sposób, jakiego reprezentanci mocarstw 
powinni przestrzegać przy swóm wspólnóm występowa
niu w Carogzodzie. Jeżeli sposób ten podany przez ks. 
Bismarcka nie doprowadzi do pomyślnego rezultatu, to 
Niemcy nie potrzebują w tym stopniu obawiać się wy
buchu wojny grecko tureckiej, co inne państwa, gdyż 
Niemcy, podając sposób do uregulowania zatargu grecko- 
tureckiego, nie miały swego osobnego interesu, jedno 
interes i dobro Europy na oku. Z tego tóż powodu — 
kończy korespondent — nikt nie może mówić o niepo
wodzeniu i rozbiciu się usiłowań dyplomacyi niemie
ckiój w Carogrodzie. — W dniu onegdaószyin zebrali się 
po raz pierwszy na konferencyą ambasadorowie w mie
szkaniu p. Goescbena. Do obrad jednak nie przyszło, 
gdjź zaraz na początku konferencyi powołany został 
delegowany turecki, Sever pasza, do pałacu sultań- 
skiego. Podobnego figla wypłata nie raz jeszcze Porta 
i przewłóczyó będzie układy i wodzić za nos dypłoma- 
cyą do czasu, który uzna za odpowiedni do stawieria 
swego ultimatum. Dzienniki tureckie juź dziś zapo
wiadają, że Turcja nie ustąpi ani na jotę z ustępstw, 
jakie poczyniła w znanej swej nocie z dnia 3 paź
dziernika. »

Reszta dzisiejszych doniesień telegraficznych odnosi 
się wyłącznie do rozpoczętych rokowań pomiędzy An
glią a Boersami. Gabinet p. Gladstone uległ widocznie 
wpływowi, jaki wywiera nań Europa, śląc gorące swe 
sympatye Boersom i nawołując Anglią do zaprzestania

hańbiącej ją wojny. Jak wczoraj doniósł telegram lon
dyński, (zobacz „Ostatnie telegramy“ w wczorajszym Ku
ry e r z e) zdecydowało się ministerstwo angielskie je- 
duozgodnie zawiązać ua uowo układy z szczęśliwym do
tąd zwycięzcą. Jenerał Roberts wiezie ze sobą do 
Afryki warunki pokoju. Do ostudzenia wojennego za
pału Anglików przyczyniło się także niewątpliwie to 
przeświadczenie, żo wszelkie ich wysiłki nie zdołają 
złamać dzielności bohaterskiego ludu. O ile Anglia 
straciła zaufanie do własnych sił, świadozy o tern krą
żąca po Loudynie pogłoska, jakoby i jenerał Wood po- 
ledz miał w nowój bitwie z Boersami. Wiadomość ta 
iest fałszywą, wywołał ją tylko strach wielko-oki. 
Dzisiejszy też telegram londyński, osnuty na komuni
kacie półurzędowój D u i 1 y News, donosi, że jenerał 
Wood ułożył już z wodzeni Boersów Joubertem wa
runki zawieszouia broni, które trwać będzie od dnia 7 
b. m. do 14 b. m. Boersom będzie wolno do zajętych 
przez siebie miejscowości sprowadzać żywność przez cały 
tydzień; Boersowie obstają za swóm żądauiuni, iżby 
rząd angielski uznał niepodległość ich kraju i dał amne- 
styą wszystkim bez wyjątku ich naczelnikom.

Paderbornski
wikaryusz kapitalny.

Na mocy papieskiego upoważnienia wybrała prze
świetna kapituła paderbornska dnia 26 lutego księdza 
kanonika Drobe wikaryuszem kapitulnym, — i zawia
domiła o tern ministra wyznań w sposób, w jaki już 
przed ustawami majowemi o takim wyborze naczelnika 
tego wydziału o dokonanym wyborze zawiadamiano. 
Równocześnie — i to już na mocy ustaw ma
jowych — doniesiono naczelnemu prezesowi Westfalii 
o dokonanym wyborze i jego rezultacie. Odpowiedź 
ministra — jak pisze Germania — jeszcze nie na
deszła.

National Ztg. donosi, że ministerstwo stanu 
opierając się na art. 2 ustawy lipcowój, postanowiło 
zwolnić nowowybranego wikaryusza kapitulnego od wy
konania przepisanej ustawami majowemi przysięgi, któ- 
pj ze stanowiska kościelnego ks. Drobe żadną miarą 
złożyćby me mógł, i dodaje równocześnie, że dyspensa 
ta rozciąga się także na wybranego przez kapitułę 
osnabrucką tamtejszego wikaryusza kapitulnego, o któ
rym to jednakże wyborze dotąd nic nie słychać.

Tyle pisma berlińskie.
Co będzie dalej — tego nie wiemy. Wikaryusz 

kapitulny, wybrany pod grozą ustaw majowych i do 
przestrzegania tych wszystkich ustaw zobowiązany, byłby 
anomalią, — byłby tak samo skrępowany w swej dzia
łalności, jak skrępowanymi są rezydujący dotychczas na 
swych stolicach Biskupi chełmiński, warmiński i hildes- 
hejinski, którzy np. probostw żadną miarą obsadzać nie

mogą, jeżeli nie chcą wnijść w otwarty konflikt z wła 
dzą świecką.

Czyżby Stolica Ap. dala kapitule paderbornskiej 
upoważnienie do wyboru takiego dostojnika kościelnego, 
któryby zb stanowiska swego korzystać nie mógł ? — 
zdaje się że nie — a z tego znowu konsekwentnie wy
pływać musi, że pomiędzy rządem pruskim a Stolicą 
Apost. nastąpiło pewno porozumienie co do dalszego 
modus vivendi i żo mianowicie poczyniono zobopólne 
ustępstwa co do obowiązku donoszenia władzy o nonii- 
nacyi duchownych na urzędy kościelne. Jakiego rodzaju 
są te ustępstwa i na czćm stanęła ugoda, dotąd nie
wiadomo. Domyślać się tylko można, że oprócz zmo
dyfikowania t. z. Anzeigepflicht, zgodzono się zapewne 
na zniesienie ustawy obrocznćj i usunięcio komisarzy 
królewskich od administracji majątku kościelnego.

Ks. kanonik Drobe urodził się w r. 1808, na ka
płana wyświęcony został w r. 1831, kanonikiem jest 
od r. 1854 a za rządów śp. Biskupa Conrada byś jego 
oficjałom.

O nas, ani o dyecezyach, znajdujących się w po- 
dobnćm, jak nasza położeniu, nic dotąd nie słychać. 
Czy ztąd należałoby wnosić, że Wielkopolska na dalszo 
jeszczo skazana cierpienie, — czy tóż można się spo
dziewać, że i dla nas nadejdzie chwila lepszćj doli 
i połączenia się z oczekiwanym z takim upragnieniem 
Najdostojniejszym Arcypasterzein naszych archidyecezyi
— to naturalnie w ręku Boga. Nam tylko ufać w Bo
gu i trwać mężnie w wierności dla niewzruszonych praw 
Kościoła, w posłuszeństwie dla naszej prawowitej władzy
— a Bóg i nas nie opuści.

(3 marca).
(Bocznica koronacyi Leona XIII. — Andyencye. — Wizyty 
IV W. książąt rosyjskich. — Uwagi o kawalorach maltańskich. — 
Dobroczynność Papieża. — Jubileusz. — Wspomnienie z mło- 
dości Leona XIII. — Zdanie jego o misyach wschodnich 00. 

Zmartwychwstańców.)
(t) Przy licznym udziale dostojnych gości obcho

dził dzisiaj Watykan rocznicę koronacyi Leona XIII. 
Przybyli WW. książęta rosyjscy Sergiusz, Paweł i Kon
stanty, królewicze szwedzcy Oskar i Karol, nareszcie 
Wielki Mistrz Zakonu Maltańskiego, każdy z licznym 
orszakiem. Byli obecni ambasadorowie i patrycyusze 
rzymscy, mnóstwo znakomitych cudzoziemców. Mszą 
św. odśpiewał Kardynał Alimonda w kaplicy sykstyń- 
skiej, jako pierwszy z kreowanych przez Leona XIII 
Kardynałów, obecnych w Rzymie, a słynny Mustafa 
ze znanem mistrzostwem dyrygował chórem. Ojciec 
św. z tyarą na głowie i w kapie siedział przez całą 
nroczystośc na tronie, Kardynałowie i prałatura zajmo
wali przygotowane dia nich ławki przed ołtarzem.

Przed zejściem do kaplicy sykstyńskićj Papież 
przyjmował życzenia gwardyi. Najprzód przedstawił się 
dowódzca gwardyi szlacheckiej z korpusem oficerskim, 
pote m komendant Szwajcarów, nareszcie oficerowie

IV.
Jeden z rozdziałów En dymiona, nowój Disra- 

elego powieści, malujący koniec sezonu w Londynie, 
następnemi rozpoczyna się słowy: „Zakończenie pory 
zabaw przynosić z sobą zwykło osmucenie całego towa
rzystwa. Bywa coś melancholicznego w ostatnim balu, 
chociaż muzyka zda się być głośniejszą, a światła bar
dziej jarzące, niż poprzednio. Więcój nadziei się roz
wiało, niż spełniło. DJa niejednego — ostatnia zabawa 
równa się tój hekatombie, którą ucztą weselną nazywamy 
— uświetniając tryumf rywala.“

Znakomity statysta i powieśeiopisarz angielski 
uchwycił tu wrażenie, które stale towarzyszy zakończe
niu karnawału. Jakkolwiek wesoło minęły ostatki, szał 
zapustny w ostatni wtorek przycicha, melodya porywa
jącego walca zda się szlochać nad zawodami serca lub 
rozczarowaniami próżności, i zanim popiół przysypie 
skronie dziś kwiatami uwieńczone, gasną nieraz prze- 
J°tne iskry, i sarneż zabawy zdają się być „podobne do 
owoców umarłego morza“ — świetne z daleka, spopie- 
lałe zbliska...

Jak w wszystkie długie karnawały, zabezpiec 
przeciąg czasu zabawie poświęcony, i w tym ro 
spieszono się z ic)j rozpoczęciem, tak iż skończi 
na arr zo krótkich zapustach — tygodniowych za 
w oznamu, dwutygodniowych w Krakowie.
... a,razawa hulała — i szalała. Bal ratu

lzecz ?b°gich, dał hasło długiemu sze 
. V’ DaS r<? zbjtkn bez granic, odbijające 
fc n°J P„7szechll6j * 1 * dotkliwej w tym rokd 
i dni r°z'3rzmiewały na puszczy dar
i do końca sprawozdania kronikarzy zabaw zapu
żeTnaS ,?P'en,talueg° przepychu i bog 
że i na dworach królewskich nie bywa świetnie
bab, U JS1?CJ °SÓb brał° udział w ty“ pier 
ba u który rzeczywiście miał być olśniewaiacrm 
gość,ą klejnotów i wdzięków. Snuły s?ę ZeS 
hzy, Hiszpanki, Turczynki w charakterystycS 
Jach. Najbardziej zwracały na się u/age bSa 
i wiernością historyczną: kostium z czasów Franci 
noszony przez hr. z Czapskich Przeździecką, 0 
powłoce, srebrno niebieskiej z przodu lamie/ cza

pąsowej naszywanćj perłami, z którój długa spływała 
zasłona, i olbrzymich na szyji perłach. Księżna zUrus- 
kich Sapieżyna obrała strój wschodni, ubrany cekinami, 
z tureckich materyi. O stroju damy z epoki Wale- 
zyuszów, który miał być najświetniejszym z wszystkich, 
i przez reporterów warszawskich nazwanym został bry
lantową suknią, rozpisywać się nio będziemy, ponieważ 
owe klejnoty niejednokrotnie już między nami zabłysnęły. 
Inna jeszcze nasza ziemianka, pani Donimirska z To
runia, odznaczała się pięknością różowego stroju. Zmnićj 
upowszechnionych a charakterystycznych kostiumów 
warto wspomnieć panienkę przebraną za Kopciuszka, 
w popielatym atłasie, inną za pocztowego gołąbka, z li
stem zapieczętowanym na szyji i gołębiemi skrzydłami. 
Z tego pierwszego balu wywiązała się cała serya innych 
także kostiumowych, gdzie wesela krakowskie, wieśniaczki 
ukraińskie, kwiaty ożywione, i znów wersalskie markizy 
olśniewały patrzących. Berło piękności, jak zwykle 
żywe wzbudzało spory. Słusznie mówią Francuzi, że 
nie to ładne, co piękne, ale co się podoba. Zgodniej 
jednak niż zwykle ogłoszono za Dame de beauté, 
żeby średniowiecznym odezwać się językiem, krewną 
i spółziemiankę ukraińskiego Bojana, p. z Prz. Z...

Dany raz pochop rozszalałemu zbytkowi nie za
trzymał się w pół drogi, owszem wzajemne przesadza
nie się w przepychu strojów rosło do końca w sposób 
gorszący. Zbyt późno spróbowano położyć tamę złemu, 
bo dopiero w sam ostatni wtorek w Błękitnym Pa
łacu wydany został bal t. zw. perkalikowy, bo z dwo
ma warunkami bardzo chwalebnemi, raz zebrania się 
o godzinie w pół do piątój, aby z uderzeniem dwunastej 
zakończyć karnawał, a następnie z wyłączeniem strojów 
kosztownych i materyalnych sukni, które z góry potę
pione, nie miały prawa się tam ukazać. Szkoda, że od 
perkalikowy ch nie zaczęto balów — a i u nas, w Po
znaniu, zdałaby się ta reforma.

W tegorocznym karnawale uderza powszechnie ja
kaś mania kostiumowych zabaw : gdzie spojrzeć, wszę
dzie ich pełno, nawet miasto nasze kusi się o tę ko
sztowną formę, rozrywki. Słusznie się ktoś dowcipnie 
wyraził, że kraj nasz biedny nieraz nie ma za co się 
ubrać, ale przebierać się zawsze gotowy. Mania ta 
musiała być w powietrzu, bo i za granicą więcój, jak 
kiedykolwiek, widzimy maskarad. Historyczne kadryle 
uświetniły uroczystości weselne w Berlinie, w Paryżu 
aż do pół postu mnożą się tego rodzaju zabawy wprze-

róźnych kołach towarzyskich. Paryski Figaro odnosi 
pierwsze początki balów maskowych do najwyższej sta
rożytności, skoro już w raju zamaskowany szatan pod 
postacią węża przybył Ewę intrygować. Płoche Fran
cuzy wszędzie dowcipem wojują i z wszystkiego żarty 
robią. Przyjmowania wieczorne u pana Grevy nie ce
lują arystokratyczną wykwintnością. Tańce wśród tłoku 
me zbyt bywają tam ożywione, za to bufet takiemu 
podlega oblężeniu, iż docisnąć się nie można przez 
zwarte szeregi, które bez względu na stroje dam i pra
wa uprzejmości, szturmem zdobywają pozycyą. Repor
terzy wyrzekają, iż wśród tłoku oblegających każdy 
bywa potrącony i deptany. Może to zagłodzone 
ofiary z Numei w teu sposób nadużywają gościnności 
niewdzięcznej ojczyzny, co im powrót ułatwiła.

Katastrofa zaszła w Monachium także maskaradą 
powodowana została. Nie będziem już wracali do szcze
gółów wyczerpniętych wielokrotnemi opisami. Warto 
jednak przypomnieć, iż identycznie podobne nieszczęście 
naznaczyło kiedyś weselne gody jednego z królów fran
cuskich, naszego Walezyusza, jeśli nas pamięć nie za
wodzi. Najpierwsi panowie dworu zapragnęli wystąpić 
jako Indyauie, i w pustocie szalonej namaściwszy swe 
ciała smołą i żywicą, oblepili się piórami i wpadli 
hurmem na salę zabaw. W tóm niebacznie potrzą- 
śnięta pochodnia rzuciła iskry wśród koła tańczących. 
Mniemani Indyanie zapalili się. i płonęli jak świeczniki 
Nerona, smoła podsycała ogień. Wielu z nich zginęło 
w męczarniach, i historya zapisała wspomnienie tój 
złowrogiej swawoli, która miała rzucić cień żałoby na 
początki świetnego panowania, jakby, zapowiedzią kata
strofy końcowej.

Jeśli Warszawa olśniewa klejnotami rodów history
cznych i blichtrem wciskającego się do towarzystwa 
Izraela, to zbytek lwowski ma w sobie coś bardziej 
wstrętnego, bo wiadomo, jak ogólną niemal ruinę po
krywać tam zwykła zewnętrzna pozłota i szychy. Pod 
względem prostoty, najlepsze przykłady płyną z Kra
kowa, tego Faubourg Saint-Germain Polski 
i przybytku najlepszych tradycyi. Skromność tame
cznych zabaw nadaje im osobny charakter rodzimej 
i rodzinnej swobody nie wymuszonój ani skrępowanej, 
a rozciąga się od strojów niewieścich aż do wieczerzy 
sobie zdać sprawę z całości, strój ten przypominać mu- 
siał ubranie Anny z Tęczyńskich Szydłowieckiój, jakie 
znajdujemy w pięknych aktach tego domu, wydanych

przez hr. Tytusa Działyńskiego. Zdaje się, iż w do
bieraniu typów do każdego wieku przewodniczyła także 
zuajomość historyczna i archeologiczna, przynajmniej 
zdawałoby się, iż pewien wzgląd artystyczny kierował 
wyborem. Hr. Stanisławowa Tarnowska nie tylko stro
jem, ale i rysami dziwnie przypomina dom Andegaweń
ski, pani Gadomska jak wraz uosabiała epokę królowej 
Marysieńki, pani Zofia Wołodkowiczowa wdziękiem i ro
zumem zarazem pasowana na przedstawicielkę tego 
XVIII wieku, w którym wpływy dowcipnych dam ste
rował) nie tylko salonem, ale i opinią publiczną, a osta
tnia para najstosowniejszych dobrała przedstawicieli bie
żącemu stuleciu. Wśród licznego zastępu historycznych 
strojów dwie Wielkopolanki odznaczały się charaktery- 
stycznem ubraniem: jedyny tradycyjny robron nosiła 
z właściwą sobie wykwintnością hr. Julia z Mańkowskich 
Ostrowska, a pani Alfredowa z Kołaczkowskich Milieska 
jako bogata gdańska mieszczka z XVI wieku powszechną 
na siebie zwracała uwagę. I bliższa przeszłość dostar
czyła rzewnych pamiątek: pokazał się kontusz z sejmu 
czteroletniego, w którym dziad dzisiejszego właściciela 
przyjmował konstytucyą 3 maja, wystąpiły mundury 
wojska polskiego „oku polskiemu tak mile.“ A dalej 
na czele Krakowiaków, którym przewodniczył jako sta
rosta hr. Adam Krasiński z panią Jędrzejowieżową, sta
nęli pierwszą parą p. A. Russanowski z hrabianką Ma- 
ryą Tarnowską. Królową znów piękności ogłoszoną zo-
i ogólnego sposobu podejmowania zapustnych gości. Co
nie przeszkadza, iż w danym razie królewska stolica 
umie wystąpić z godną swej przeszłości okazałością. 
Mieliśmy tego liczne dowody z okazyi jubileuszu Kra
szewskiego lub cesarskich odwiedzin. Teraz zaś bał dla 
marszałka Zyblikiewicza przeszedł wspaniałością swą 
wszelkie oczekiwania. Do licznych opisów tej piękne 
uroczystości, która jakby laską czarodziejską zbudziła
ze snu wieków przeszłość strojną w złotogłowie i klej
noty, zaledwie nam kilka tylko rysów dodać przyjdzie. 
Wśród pochodu strojów historycznych prym trzymał 
wiek XIII, uosobiony w pani Maryi“ z Skrzyńskich So
kołowskiej. Kostium ten poważny, prawie zakonny, no
szony niegdyś przez Kuuegundę, Salomeę, Jolente, Ja
dwigę, z taką był powtórzony wiernością i precyzyą 
a z tak poważnym noszony wdziękiem, iż zdawałeś się 
widzieć rzeczywiście jednę z tych świętych i pi/, 
knjcli postaci, na chwilę z ram przeszłości — tera 
zniejszości wróconą. O ile z szczegółowego opisu możn



gwardyi palatyńskiej i żandarmów watykańskich. Po 
drodze do kaplicy sykstyńskiej zatrzymywał się Papież 
przy każdym oddziale gwardyi, który napotykał, prze
mówił słów parę i pobłogosławił.

Po nabożeństwie Ojciec św. przyjmował życzenia W. 
Mistrza Zakonu Maltańskiego, który następnie, jak zwy
czaj każę, udał się z wizytą do Kardynała sekretarza 
stanu. Wczoraj zaś W. książę Konstanty, syn brata 
cesarskiego tegoż imienia, składał Leonowi XUI życze
nia wraz ze świtą swoją, we formie urzędowej. Na
stępnie udał się do Kardynała Jacobiniego, gdzie zastał 
swoich kuzynów W W. książąt Sergiusza i Pawła, przy
byłych również powinszować Papieżowi, za pośredni
ctwem sekretarza stanu, urodzin i trzecićj rocznicy 
koronacji.

Z Watykanu udali się WW. książęta z wizytą do 
W. Mistrza Maltańskiego, który otoczony dygnitarzami 
zakonu, przyjmował ich w swojćj rezydeucyi przy Via 
bondotti, w domie jeneralnym zakonu. W W. ksią
żęta niedawno otrzymali wielki krzyż kawalerski, chcieli 
więc podziękować a zarazem uczcić głowę zakonu, do 
którego się wpisali. W dwie godziny później W. Mistrz 
oddal im wizytę we wili Sciarra. Wiadomo, że od 
Pawia pierwszego datują się ściślejsze stosunki między 
kawalerami a rodziną cesarską. Następca tronu rosyj
skiego także od lat kilku do zakonu należy. Trudno 
oczywiście pochwalić takie pobratanie się instytucyi, 
mającej być obroną cbrześciaństwa, z rodzinami pauu- 
jącemi, me uznającemi Papieża głową Kościoła. Jest to 
taka suma anomalia, jak nadawanie włoskiego orderu 
Auuuziata żydom lub ateuszom a nawet daleko 
większa. Bo order w państwie liberaluem jest rzeczą 
zupełnie czcą, bezwyznaniową, do którćj wszyscy prawo 
mają, podczas gdy kawalerowie maltańscy są zakonem 
przez Kościół uznanym, obdarzonym przezeń liczuemi 
przywilejami. Udzielenie przeto jego praw i ozdób nie
katolikom jest taką samą zniewagą religii, jak gdyby 
jaka kapituła chciaJa lutra zrobić honorowym kanoni
kiem. Wiem, że rada główna na Vii bondotti tłu
maczy się względami polityczuemi i potrzebą czasu. 
Zakon posiada olbrzymie majątki we Włoszech i Au 
stryi, które dotąd ocalały, dzięki wysokiej protekcji 
głów koronowanych, ale czyż ta protekcya wystarczy w 
przyszłości? czyż dla widoków znacznego dobrobytu na
leży poświęcać istotę rzeczy i sarnę rdzeń zasady ?

Wracajmy od tćj nieprzyjemnej dla nas dywersyi 
do Watykanu. Papież podobny w tern do swego po
przednika, gdzie może, dobrodziejstwa świadczy a chociaż 
szczupłe dochody nie dozwalają hojności nadzwyczajnej, 
daje tyle, ile może i daje chętnie i skoro. Już w ro
cznicę wyboru swego kazał rozdać między nędzą 
dotknięte rodziny 150 łóżek z kompletnym przyborem 
i liczne datki pieniężne, teraz wręczył Kardynałowi Mo
naco dziesięć tysięcy franków na cele podobne a dwa 
tysiące na zakład Magdalenek, świetnie i z prawdziwie 
chrześciańską abnegacyą przez O. Symplicyana pro
wadzony.

Nie zbyt dawno temu Ojciec św. w towarzyskiein 
kółku, do którego zaproszono Kardynałów, Biskupów i 
przebywających na dworze Prałatów, w bibliotece 
swojej prywatnej bardzo ciekawą miał rozmowę. Kar
dynał Monaco zapytał o szczegóły zapowiedzianego 
jubileuszu. Odparł Leon XIII, że w ciągu wielkiego 
postu ogłosi i prawdopodobnie przedłuży go do paździer
nika w krajach europejskich, do grudnia po za Europą. 
Przypomniał wtedy jubileusz z r. 1825, kiedy święto
bliwy Leon XII boso zwiedzał bazyliki wśród niezmier
nego napływu wiernych. Wtedy młodziutki Joachim 
P e c c i był uczniem retoryki w kolegium rzymskićm 
i zarazem z towarzyszami szkolnymi odbył pielgrzymkę 
jubileuszową. Nazajutrz młodzież, a było jej kilka 
tysięcy, zebrana w podwórzu belwedsrskiem, miała au- 
dyencyą. Młody Pecci na czele deputacyi odczy
tał adres łaciński, za co Leon XII obdarzył go 
medalem.

Od tych miłych wspomnień młodości przeszedł 
Papież do kwestyi bieżących i długo mówił o Wscho
dzie, którego przyszłość bardzo leży mu na sercu. 
Wiecie już zapewne, że buduje kaplicę na cześć św. 
Cyryla i Metodego w kościele św. Klemensa. 
Wielkie w ich przyczynie pokłada nadzieje, że dzieło 
Unii, tak pomyślnie zaczęte w Armenii, ciągle będzie

rosło a powoli cały Wschód ogarnie. Wspomniał nawet 
o pracach misyjnych 00. Zmartwychwstańców w Adry- 
anopolu i Lwowie, z wielkićm powodzeniem prowadzą
cych zakłady wychowawcze dla Unitów i pochlebnie wy
raził się o jenerale zgromadzenia O. Semenence, 
który gorliwie i umiejętnie pokładanemu w nim zaufa
niu papiezkiemu odpowiada. Nie mógł zaiste 0. S e- 
m e n e n k o zamarzyć o większej za trudy swoje nagro
dzie, bo i cóż zrówna poohwale wygłoszonćj przez sa
mego Ojca wiernych w tak doatojnem zebraniu?

Towarzystwo Pomocy Naukowej
Imienia

Karola Marcinkowskiego.

Czterdziestego roku istnienia dobiegła 
szanowna ta instytucja, której sprawozdanie mamy wła
śnie przed sobą, — a te cztery dziesiątki istnienia, to 
długie lata nieustanućj pracy, zasługi, budowania, a 
przytem świetny dowód oliarności naszego społeczeństwa. 
Słusznie to powtórzyć możemy za autorem sprawozda
nia tegorocznego:

„Towarzystwo Naukowćj Pomocy w tym • długim 
przeciągu czasu nie zeszło z drogi, na którą je wprowa
dził Karol Marcinkowski; pomarli założyciele, 
przeniÓBl się do innego żywota cały liczny zastęp pra
cowników, którzy je pielęgnowali, dobroczyńców, którzy 
je karmili; ustąpiło już kilka pokoleń, ale duch pozostał 
w Towarzystwie, ten sam duch, który mu dal począ
tek, życie jego i siły przez lat czterdzieści podtrzy
mywał.

W ubiegłym roku, z którego obecnie zdajemy spra
wę, mało co, równie jak w kilku latach poprzednich, 
zmieniło się w stosunkach Towarzystwa, którego etat 
stałym jest mniej więcćj od dość dawnego czasu.“

Z dalszego ciągu Sprawozdania dowiadujemy się, 
że dochody w roku zeszłym wynosiły mnićj więcćj 24 
tysiące marek, t. j. przeciętną sumę dochodów, co ze 
względu na trudne roku zeszłego okoliczności, Dyrekcja 
za rzecz pomyślną uważa. Po serdecznćm podziękowa
niu powiatom i komitetom gorliwym i po wstrząśnięciu 
drzemiących, w których Towarzystwo już 
jest prawie obcćm, podaje Dyrekcja niektóre szcze
góły, i donosi że n. p. w jednym ze skrajnych powiatów, 
gdzie już tylko było 18 członków, szczera chęć i zabie- 
gliwość nowego komitetu podniosła tę liczbę do 52. — 
Natomiast w innćj okolicy, w samym środku W. Księ
stwa, w okolicy zamie8zkałćj przez liczne obywatelstwo 
i znanćj w innych razach z gorliwości w sprawach pu
blicznych, tak dalece obojętnym stał się interes pomocy 
naukowej, że na ostatnie walne zebranie powiatowe je
den tylko jedyny stawił się członek.

Ilość młodzieży, potrzebującćj wsparcia, wzrasta cią
gle — a wzrastać będzie i nadal wskutek coraz gorsze
go stanu materyalnego, coraz smutniejszych stosunków 
społecznych w obrębie naszego kraju. Z tego powodu 
wzrastają tćż ogromnie wydatki, jak to z poniższych słów 
się pokazuje:

„Aby zadość uczynić jak największój liczbie wyma
gań, mających za sobą wszelkie uprawnienia, posunęliś
my się w ubiegłym roku prawie do ostatecznego kresu 
w szafunku funduszów ; nie tylko bowiem obróciliśmy na 
wydatki bieżące 1850 marek oszczędzonych procentów 
od legatu ś. p. hr. Macieja Mielżyńskiego, ale nadto zmu
szeni byliśmy załom fcardować pewną liczbę listów zasta
wnych z funduszu żelaznego, aby zaspokoić konieczne 
potrzeby. Mimo to, ledwo połowę zgłaszających się 
uwzględnić mogliśmy i niestety, w rozpoczynającym się 
roku, z powodu poprzednio już podjętych zobowiązań, 
nader mało nowjch stypendyatów przyjąć zdołamy na 
fundusz Towarzystwa, nawet z pomiędzy tych, którzy się 
oddawna zgłosili, a którym, jako ze wszech miar godnym 
i w spisie wyczekujących u nas zamieszczonym, jak naj
chętniej obcięlibyśmy dopomódz. Niechaj powyższe oświad
czenie służy za wskazówkę dla komitetów i za przestro
gę dla tych, coby się w przyszłym roku o stypendia 
zgłaszać chcieli. Dyrekcya koniecznie z jak największą 
ostrożnością postępować musi w szafowaniu powierzone- 
mi jej funduszami; nie może teraźniejszości dogadzać,

bez względu na przyszłość i woli nieraz zdawać się twar
dą i nieużytą, niż, powodując się niebaczną uczuciowo
ścią, narazić na szwank instytucyą, która od lat czter
dziestu tak dobroczynne przynosi dla kraju owoce.“

Stypendyatom gimnazjalnym udziela Dyrekcya w 
ogóle pochlebnego świadectwa, co w trudnych warun
kach naszego szkóluictwa gimnazjalnego bardzo pocie
szającą jest rzeczą. Akademikom nie szczędzi Dyrekcya 
również uznania, chwaląc ich pracowitość objawiającą 
się w nadsyłanych rozprawach i w świadectwach, z od
bytych pro stipendio egzaminów. Mimo to Dyrekcya z 
obawą patrzy na przyszłość tćj młodzieży i tak pisze:

„Tych, którzyby się prawu poświęcić chcieli, nawet 
ze strony rządowej przestrzeżono, że nie tak prędko, za
dość uczyniwszy wszystkim warunkom, spodziewać się 
mogą stałej posady. Dla nauczycieli wyższych nie mnićj 
smutne widoki, bo we wszystkich gałęziach tego zar/odu 
nadmiar uzdolnionych i egzaminowanych kandydatów. 
Nadto prawnicy i nauczyciele w obecnych stÓBUukach 
żadnćj prawie nie uiogą mieć nadziei pracowania dla 
społeczeństwa, którego kosztem, i dla którego dobra się 
kształcą, rozsyłani w większej części po obcych prowin
cjach. 1’rzyśli lekarze, architekci i inży
nierowie, znajdą również, ukończywszy nauki, niemałe 
trudności, aby wyrobić sobie takie stanowisko, któreby 
im jakiekolwiek zabezpieczyło utrzymanie. W każdym 
wyższym zawodzie musi teraz młodzież po złożeniu egza
minów rządowych czekać lat kilka i żyć mnićj więcćj o 
własnym koszcie.

Co do przemysłu, handlu i innych t. zw. prakty
cznych zajęć, bez odpowiedniego kapitału żadnego się 

spodziewać nie można powodzenia. Wskazujemy na owe 
trudności, aby młodzież bez zastanowiouia się i bez za
bezpieczenia sobie na przyszłość, po ukończeniu nauk, 
jakichkolwiek środków, mogących ułatwić przebycie owych 
nieuniknionych lat chudych, nie garnęła się do zawodów 
już przepełuiouych.

Dyrekcya jednakże nie chcialaby temi słowami tłu
mić nadziei, ni budzić rozpaczy, bo młodzież pełna za
pału, częstokroć wszystkie pokona przeszkody.“

Nio dając stanowczo żadnych wskazówek co do wy
boru stanu, tak się Dyrekcya wyraża o kandydatach teo
logii świętej:

„Niechaj nam wolno będzie jednak wyrazić choć nie
pewną nadzieję, że, przy nadzwyczajnym ubytku w sze
regach duchowieństwa, otworzyłyby możebne ulgi w sto
sunkach kościelnych wielu młodzieńcom przystęp do 
zawodu, który od lat wielu był dla nich całkiem zamknię
ty,“ na co uwagę czytelników zwracamy, wyrażając przy 
tein nadzieję, że dyrekcya, o ile na to fundusze pozwolą, 
nie odmówi pomocy tym, którym Pan Bóg powołania do 
służby ołtarza udzielić raczy.

Spółka akcyjna bazarowa, przodując zawsze innym 
w ofiarności obywatelskićj, jak dawniej tak i w ubiegłym 
roku hojnie wsparła Towarzystwo. Profesor Ił a do
je wsk i ze Wschowy ofiarował list zastawny 4 proc, na 
600 marek. Komitet trudniący się wystawieniem pomni
ka dla ś. p. ks. Jana K o ź m i a n a złożył 1000 marek, 
za co kasa zakupiła listy zastawne 4 proc, celem przy
szłego stypendyum imienia ks. Jana K o ź m i a n a. — 
Dotkliwą stratę poniosło Towarzystwo przez śmierć ś. p. 
Adama hr. Żółtowskiego z Ujazdu, organizatora 
Towarzystwa w powiecie bukowskim i długoletniego człon
ka komitetu, dr. J. Beudowskiego w Grodzisku, 
ks. proboszcza J. Sąchockiego z Ptaszkowa, Kaje
tana Morawskiego, który od samego zawiązku To
warzystwa wspierał je zawsze najgorliwiej i księcia Ada
ma Konstantego Czartoryskiego z Rokoso- 
wa, który Towarzystwo hojną składką wspomagał i sa
moistnie wspierał uczącą się młodzież. — Cześć ich 
pamięci.

I. Skład Dyrekcji.
Prof. Rymarkiewicz jako prezes, prof. Motty za

stępca, ks. kanonik Dorszewski, ks. prof. Dziedzióski, 
Kaźmirz Kantak, Mieczysław hr. Kwilecki, ks. prałat 
Likowski, Łaszczewski Feliks, radzca zdrowia Teofil Ma- 
tecki, Józef hr. Mielżyński, Edward hr. Ponióski, Ana
stazy Radoński, Maksymilian Studniarski, radzca Szuman 
Kaźmirz, dr. Wituski jako sekretarz. Ks. prałat Grandke 
pełnił obowiązki podskarbiego.

Posiedzeń zwyczajnych odbyła Dyrekcya 24; dzien
nik registratńry wykazuje w roku ubiegłym 1027 nu

merów. Akt ogólnych i osobistych w końcu r. b. było 
2688; w roku ostatnim przybyło 27.

II. Dochód w roku 1880.
1) ze składek zwyczajnych 23,565 marek 64 fen.
2) z funduszu żelaznego 6,909 „ 64 „
3) ze składek nadzwyczajnych 12,269 ., 12 „

Dochodu razem 42,744 marek 40 fen.
(a nadto 1600 marek w papierach procentowych)

Rozchodu 43,980 marek 88 fen.
W’ gotówce zatem rozchód przewyższył dochód o 

1236 marek 48 fen.
Ze jednak w końcu roku 1879 było remaneutu 

18,000 marek, przeto w końcu roku 1880 po pokryciu 
niedoboru, pozostało 16,764 marek remanentu.

Ze składek zwyczajnych miało Towarzystwo 
w r. 1880 dochodu 23,565 marek 64 fen., w których 
figuruje Poznań z sumą 3,319 m. 50 fen. Z powiatów 
najwięcój nadesłał powiat śremski, bo kwotę 1740 marek 
po nim idzie gnieźnieński z kwotą 1620 marek 97 fen., 
najmnićj zaś powiat międzyrzecki bo 63 marek.

Ze składek nadzwyczajnych wpłynęło 
12,269 marek 12 fen.

F u n d u 8 z żelazny wynosił 6,909 marek 94 fen. 
W końcu roku 1879 utrzymywało Towarzystwo 107 sty
pendyatów, w ciągu roku 1880 przybyło 59 a ubyło 67, 
tak, że w końcu roku 1880 pozostało 99 stypendyatów. 
Z tych kształciło się na uniwersytecie w Wrocławiu 22, 
w Greifswalde 7, w Berlinie 7, w Lipsku 1, w Wflrz- 
burgu 6, w Hali 2, na akademii budowniczćj i techni
czni w Berlinie 3, w szkole technicznćj w Wrocławiu 
1, w Cbeuinitz 1, w akademii sztuk pięknych w Berli
nie 1, w szkole ogrodowników w Koźminie 1, na nauce 
rzeźbiarstwa w Berlinie 1, na nauce aptekarstwa wOsiu 
1, w szkole weterynarskićj w Berlinie 1, w akademii le
śnej w Neu-Eberswalde 1, w handlu i litografii Rosego 
w Poznaniu 1, w gimnazjum św. Maryi Magdaleny w 
Poznaniu 8, w gimnazyum w Ostrowie 5, w gimnazyum 
w Lesznie 2, w gimnazyum w Gnieźnie 4, w gimna
zyum w Wągrowcu 1, w gimnazyum w Krotoszynie 1, 
w gimnazyum w Śremie 3, w gimnazyum w Inowrocła
wiu 2, w gimuazyum w Bydgoszczy, 2, w gimnazyum 
w Rogoźnie 1, w szkole realnćj w Poznaniu 1, w semi- 
naryum nauczycielskiem w Paradyżu 9, w seminaryuin 
nauczycielskiem w Rawiczu 2, w szkoło preparandów w 
Odolanowie 1.

Czy zjednoczono Niemcy

są „cesarstwem ewangielickiém?“

ni.
Z różnych wyrzeczeń, w których książę Bismarck 

zadokumentował swe zapatrywanie na potrzebę ugrun
towania „ewangielickiego cesarstwa“ niemieckiedo, zapi
sujemy tu jeszcze słowa wypowiedziane przezeń w Izbie 
panów na dniu 14 kwietnia 1875. Obradowano wten
czas nad ustawą „obroczną.“ Starokonserwatywiiy po
seł Maltzahn, który dawnićj glosował przeciw wszystkim 
ustawom kulturnym, oświadczył wtenczas, iż zgadza się 
na ustawę obroczną, ponieważ jest ona wyłącznie skie
rowana przeciw Kościołowi katolickiemu, podczas gdy 
poprzednie ustawy biły także w kościół ewangielicki, 
„w ten jedyny wał obrony przeciw uroszczeniom Rzy
mu.“ Ks. Bismarck z pewną satysfakcją przyjął te 
słowa, dziękując mówcy za to przyznanie .się ze strony 
konserwatywnej do „ewangelii reformacyi.“ 
Przy tćj spososności uczynił jeszcze kanclerz zarzut 
konserwatystom, iż dotąd odmawiali mu w walce prze
ciw Kościołowi katolickiemu swego poparcia. „Gdyby 
wtenczas — rzekł on — konserwatyści ewangieliccy 
w myśl protestanckiej ewangielii byli mi 
pozostali wierni, gdyby znalazła się pomiędzy nimi 
większość, któraby była broniła tćj prawdy, że wyźój 
cenimy naszę ewangielią, nasze zbawienie, które przez 
Papiestwo na szwank jest narażone (mówię tu jako 
ewangielicki cbrześcianiu), niż chwilową polityczną opo- 
zycyą przeciw rządowi ; — panowie ci, nie wymieniam 
ich tu, lecz pchjj oskarżam, ewangielią niźćj stawili 
od polityki.“ Kiedy katolik hr. Brühl zaczepił te wy-

stała jednomyślnie pani Walerowa Gadomska, małżonka 
artysty, któremu powierzono wykonanie pomnika Piusa 
IX, a który w naszćj dzielnicy stawiał grobowiec śp 
Alfreda Żółtowskiego.

Wyrażenie ogólne tak było piękne, iż uczestnicy 
owego balu na długo zachowają je nie tylko w pamięci, 
ale i w sercu ogrzanem widokiem tylu narodowych pa
miątek. Część owych strojów ukazała się powtórnie 
w ostatni wtorek na balu u ks. Wandy z Ossolińskich 
Jabłonowskiej. Zabawa ta zamknęła krakowski sezon 
karnawałowy. Pobyt Deotymy wiele dodał świetności 
towarzyskim zapustnym zebraniom w Krakowie. Wszyscy 
z zy wem zajęciem witali genialną poetkę, która za młodu 
jak meteor błysnęła improwizatorskim talentem, dziś 
zaś jako stała gwiazda świeci w polskiem piśmienni
ctwie, z każdym rokiem piękniejszemi, bo serdeczniej- 
szemi siejąc promieniami. Jeśli bowiem z dawniejszych 
jej utworów wiał niekiedy pewien chłód, to teraz coraz 
więcej tam ciepła, a zatem i wdzięku. Dość wspomnieć 
odczyt o Klementynie z Tańskich Hofmanowej i przed
mowę do rapsodów o Chrobrym królu z dziedziny prozy, 
a balladę o św. Jadwidze w Ziarnie i inne świeższe 
jej wierszowane płody z poezyi. Wszyscy ci, co się do 
niej w Krakowie zbliżali, podziwiali jej rozum, jeszcze 
znaczniejszy w osobie samej, jak w jej pismach. Wśród 
tylu owacyi znalazła ona dość czasu, aby spędzić wie
czór u naszych poznańskich Urszulanek, które od dawna 
swą życzliwością zaszczycała, pisząc na uroczystości kla
sztorne okolicznościowe wiersze, z których osobnym wdzię
kiem zalecała się rozmowa uczennic, zgromadzonych 
z różnych stron kraju pod skrzydłami św. Urszuli i jej 
bogobojnych córek.

Przebiegając wspomnieniem pojedyńcze zapusty 
miast polskich, nie wspomnieliśmy o poznańskich, które 
w tym roku mniej były gwarne i liczne, niż kiedykol
wiek. Wśród biedy naszćj i zaćmienia życia towarzy
skiego jednę wyższość przyznać trzeba Poznaniowi, oto, 
iż bawiąc się niemal wyłącznie na publicznych i skład
kowych balach, nigdy obcego nie wpuszcza żywiołu, jak 
to bywa w innych stolicach polskich, mianowicie w War
szawie, gdzie pewien kosmopolityzm elegancko-obojętny 
gromadzi z małemi wyjątkami w jednych salonach trzy 
wrogie sobie plemiona.

WINA OJCA
przez

Ludwikę Gćrald.

CZĘŚĆ PIERWSZA.
Pałac Montvert.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 53.)

Baron patrzał na nią z głębokićm współczuciem ; 
łzy, których nie powstizymywal, spływały zwolna po 
jego męzkiej twarzy. Z załoźonemi na piersiach ręko
ma, pełen godności i spokoju wśród ogarniającćj go bo
leści, nie powstrzymywał niczćm gwałtownego wybuchu 
synowicy. Dopiero gdy mówić przestała, zbliżył się do 
niej i naginając kolano, chwycił ją czule za ręce.

— Moje biedne dziecko, wysłuchaj mnie teraz. 
Słusznie powiedziałaś: że żaden Flavery podłym się 
czynem nie splamił. A jeźelim ja zamilczał ci prawdę, 
uczyniłem to jedynie, aby oszczędzić ci całćj goryczy tej 
godziny... Tajemnicy, którą odkrył ten człowiek, nie 
wiem, ale będę wiedział w jakim celu, — tajemnicę 
pochodzenia twego ja ukrywałem dotąd starannie przed 
światem całym, nawet przed tobą, głównie przed tobą, 
drogie dziecko moje. Dziś muszę ci ją odsłonić, abyś 
mogła w 8wem sercu szukać pociechy i silna oprzeć się 
na mojem przywiązaniu, bo ja ci wiernym pozostanę, 
choćby się świat cały od ciebie miał odwrócić.

— Stryju, szepnęła drżąc Marya Ludwika, jakże 
mnie przerażasz !...

On powstał z kolan i przyciskając ją do piersi, za
pytał :

— Czyż mi przebaczasz, nie wiedząc jeszcze wszy
stkiego ?...

Jakżeż mogłaby oprzeć się poważnemu i czułemu 
wyrazowi jego twarzy, temu spojrzeniu pełnemu miłości, 
które ją całą ogarniało, jakby chciało otulić ją niezwy
ciężonym jakim pancerzem przed cierpieniami, które 
przeczuwała.

— Ufam ci, stryju, odpowiedziała.
Uścisnął ją i pocałował w czoło.
— Posłuchaj mnie, drogie dziecko: ojciec twói

żyje..: może kocha cię nawet. Nie mógł jednak... po- 
mimo chęci najgorętszych, nie mógł mieć ciebie przy 
sobie... Byłaś sama na świecie, miałaś być wystawiona 
na ostatnią nędzę albo też oddana do domu przytułku... 
Ja cię za dziecko moje przyjąłem... dałem ci wszystko 
co masz.

Głos jego pod wpływem tłumionego wzruszenia 
miał tak czułe oddźwięki, że boleść, którą stówa jego 
rodziły w jej sercu, traciła część swśj goryczy.

— Wyznając ci całą prawdę, rzuciłbym ciemną ża
łobę na całą fnłodość twoję; byłbym ci zatruł życie... 
Miałem nadzieję zatajenia przed tobą tego wszystkiego 
do czasu, w którym twe serce, wyłącznemu uczuciu od
dane, łatwiej podobny cios znieść mogło. Pieściłem się 
marzeniem, które, jak to zwykle z naszemi marzeniami 
bywa, jedna chwila rozwiała. Ale jeśli cię od cierpie
nia uchronić nie mogę, przed każdćm niebezpieczeństwem 
ustrzedz cię potrafię.

— Stryju, — szepnęła nieśmiało, — czy powrót 
młodszego de Flavery miałby być takiem niebezpie
czeństwem ?

— Jestem ostatnim tego nazwiska, — rzekł smu
tnie baron.

— Jakżeż? — zapytała z bijącćm sercem, — 
przecież imię które nosisz...

— Jest mojćm tylko imieniem.
Marya Ludwika zadrżała.
— A imię mego ojca ?...
— Shańbione zostało przed światem.
Marya Ludwika wyrwała mu się z objęcia i patrząc 

mu prosto w oczy, zapytała:
— Więc... więc nie jestem twą synowicą?...
— Jesteś więcćj niż synowicą! — odpowiedział

pan de Flavery; — jesteś mćm calem szczęściem....
życiem mojćm!

Marya Ludwika głucho jęknęła i zachwiała się, 
baron pochwycił ją w swe ramiona i ostrożnie ją na 
kanapie sadzając, szepnął czule:

— Czyż nie słusznie chciałem ci takiej chwili 
oszczędzić ? Teraz czy pojmujesz moję tajemnicę ? 
Czy przebaczasz mi odprawę daną Piotrowi?

To imię ocuciło Maryą Ludwikę.
— O wszystkie me najdroższe uczucia! — zawo

łała łkając, — czyż mam wszystko od razu stracić ?... 
czyż mi nic... nic już nie pozostaje ?...

Konwulsyjne łkania wstrząsały nią; pan deFlavery,

przerażony gwałtownością jćj boleści, klęczał przed nią 
niespokojnie śledząc objawy żalu, na który nie znał 
pociechy. Zwolna płacz jćj stał się spokojniejszym, 
rozpalona jeszcze gorączką i wstrząsana od czasu do 
czasu coraz rzadszćm łkaniem, rzekła wreszcie:

— Kimbądź jest ten ojciec, który cierpi może zdała 
odemnie i może za mną tęskni, obowiązkiem moim Jest 
iść ku niemu, to też pójdę.

Pan de Flavery wzdrygnął się.
— Nie, to być nie może, — odrzekl smutnie, ale 

stanowczo. — On stracił do ciebie wszelkie prawa; ja, 
twój opiekun, będę umiał cię przeciw jego roszczeniom 
obronić.

— Przecież jestem pełnoletnią, — odrzekła, biorąc 
go łagodnie za rękę; — nikt nademną praw nie ma, 
prócz tego, którego sumienie, religia i serce cześć mi 
nakazują, jakiekolwiek było jego życie.

— A prawa przywiązania długoletniego, czy są ni- 
czem ? — zapytał baron do ust przyciskając jej rękę. 
— Gdybyś wybierać miała między nieznanym ci wcale 
ojcem, a mną, który ci poświęciłem dwadzieścia lat 
czułych starań, czyżbyś mię opuściła?

Marya Ludwika podniosła się nagle. Drżąca, 
z rozpuszczonemi włosami piękną była w swej niemćj 
rozpaczy, ale już nie tą jasną pięknością, w którą szczę
ście wybranych swych przystraja.

— Nie kuś mięi stryju! — szepnęła. — Tu jest 
szezęście! tam obowiązek. Powiedz mi, gdzie jest mój 
ojciec, abym do niego pospieszyć mogła.

Pan de Flarery powstał także; ze stanowczością, 
która uderzyła Maryą Ludwikę, odrzekł:

— Dziś wieczorem jeszcze będę się widział z sir 
Reginaldem, a jeżeli się dowiem, że odjazd nasz jest 
koniecznym, wyjedziemy jutro.

— Stryju! — zawołała młoda dziewczyna, rzuca
jąc się za nim, — nie wyjedziesz ztąd, póki mi nie 
powiesz, gdzie się mój ojciec znajduje!... Co on uczy
nił?... czemu taki wstręt w tobie budzi? Jakiemże 
było jego życie?... Gdzie przepędził te dwadzieścia 
lat rozłączenia?... Odpowiedz mi, błagam cię stryju... 
gdzie on był?

Pan de Flavery spojrzał na nią.
— W galerach, — rzekł z cicha ale dobitnie 

głosem, który współczucie dla jćj boleści starało się 
uczynić jak najłagodniejszym.

Krzyk rozdzierający, krzyk wstydu i rozpaczy, krzyk



I

wody, zawołał ks. Bismarck z pewnóm rozdrażnieniem: 
„Nawet hr. Brohl nie zaprzeczy tego faktu, Pa
pież jest nieprzyjacielem ewaugielii i: że wskutek 
tego jest wrogiem obecnego państwa pruskiego.“ Na
stępnie zaczął jeszcze kanclerz krytykować syllabus, 
o którym dawnićj z pewućm wyrażał się uznauiem.

Tendencje rządu pruskiego, który w 1873; roku 
wuiósł projekt do znanych ustaw majowych, wyjaśnił 
z całą otwartością minister kultu Falk, który na "posie
dzeniu seju.u pruskiego z dnia 29 stycznia 187-4 roku 
owiadczy, l>ez ogrodki, iż celem tego prawodawstwa 
jest „walka przeciw Rzymowi“ Kampf gegen Rom. 
Posłowie tćż liberalni na różne tony pospieszyli zawtó
rować temu okrzykowi wojennemu. Podczas kiedy pro
fesor Mommsen zapowiadał, iż trzeba się przygoto
wać na „nową trzydziestoletnią wojnę,“ wzywał Web- 
renpfennig rząd i frakcye liberalne, aby nie co
fnęły się uawet przed rozbiciem dogmatów katolickiego 
Kościoła!

Jaki miała przebieg ta walka przeciw Rzy
mowi, która dotąd trwa jeszcze, nie będziemy się tutaj 
rozwodzili. Ks. Bismarck, który w początkach sądził, 
iż Stolica św. bez wielkićj opozycyi wyda na laskę 
i niełaskę Kościół katolicki (władza dyskrecyjna, o któ- 
rój wspominają motywa do ustawy lipcowej, jest idea
łem kanclerza) iiując taką broń, jaką większość sejmu 
pruskiego złożyła w jego ręce przez uchwalenie kilku 
seryi ustaw majowych, nie wahał się użyć jej w calćj 
rozciągłości, byle tylko swój cel osięgnąć. P. Nathu- 
sius z Ludom, dawniejszy redaktor Kreuz Ztg, 
a obecnie konserwatywnego Reichsbotc twierdzi, iż 
ks. Bismarck sądzi, że ótrzymal od Pana Boga misyą, 
aby rozszerzył „ewuugiohą,“ to jest protestantyzm 
i ugruntował cesarstwo protestanckie w calóm znacze
niu tego wyrazu, Planu tego nie udało się przeprowa
dzić „żelaznemu“ kanclerzowi, który dotąd na polu po- 
litycznem i dyplomatycznem na tak wielkie wskazać 
może sukcesu! Ks. Bismarck przekonał się, że łatwiój 
pobić kilka mocarstw i podciąć ich wpływ polityczny, 
niż zachwiać w katolikach przywiązanie do religii 
i do Stolicy sw. W ogóle walka przeciw sumieniom 
niebezpieczna jest, u wypadek takich zapasów nie za
wsze da się obliczyć za pomocą formuły, którą w swych 
czynnościach kierują się dyplomaci i politycy.

Zjednoczone więc Niemcy nie stały się par excellence 
„ewangielickićm cesarstwem,“ tak jak w chwili połącze
nia nie miały tego charakteru religijnego. »Świadczy 
o tern już sam stosunek liczebny ludności katolickićj 
do ludności protestanckićj. Na ludność rzeszy niemie- 
ckiój, która wynosi przeszło 40 milionów mieszkańców, 
przypada przeszło 36 procent katolików, protestantów 
zaś około 63 pręt. (Wedle spisu ludności z r. 1871 
ludność rzeszy nlemieckićj wynosiła 41,060,846; prote
stantów było 25,581.676, katolików 14,867,608, reszta 
przypada na inne religie i wyznania; jakkolwiek ludność 
w ostatnim dziesiątku lat się zwiększyła, to prawdopo
dobnie stósunek liczebny katolików do protestantów nie 
uległ wielkićj zmianie.) W obec tych cyfr świadczą
cych tak wymownie, że katolicy w państwie niemieckićm 
tak wielki przedstawiają procent ludności, czy polityczną 
było myślą wywieszać chorągiew walki religijnej? Czy 
ks. Bismarck łudził się nadzieją, że uda mu się speł
nić misyą, do której czul się powołanym? Być może, 
że reminescencye wieku XVI w którym tak znaczna 
część katolików niemieckich oderwała się od Rzymu, 
do czego książęta niemiecey nie mało się przyczynili, 
popchnęły go do walki przeciw Rzymowi i katolicy
zmowi. Jeśli wtenczas — myślał sobie zapewne kan
clerz — udało się zadać tak stanowczy cius katolicy
zmowi w Niemczech, czemu teraz nie możnaby tego 
przeprowadzić ? 1 książę Bismarck przekonał się, źe to
zadanie za wielkie na jego siły, że Rzym jest „wieżą 
niezdobytą,“ bo opartą na fundamencie boskim.

W »sprawie
emigracyi ludu.

odbieramy od p. dr. Stanisława Mrozińskiego 
następujące pismo :

duszy ulegającej pod nieszczęściem bez miary, przerwa! 
zwykłą ciszę, saloniku i bolesnem echem odezwał się 
w sercu barona.

Wyciągając ręce, jakby oddalić chciala okropne 
widzenie, Marya Ludwika padła bez zmysłów u nóg 
jego. Pod oknem ptaszki krzykiem jćj zbudzone, za
drżały pod listkami i głębiej się w gniazdkach swych 
ukryły.

Ciemne chmury szybko posuwały się po niebie, od 
czasu do czasu rozdzierały je ogniste błyskawice. Bu
rza zbliżała się z uroczystą grozą. Baron patrzał nie
ruchomy przez chwilę na białą postać leżącą przednim 
w ciemności, potem westchnąwszy podniósł jej bezwła
dne ciało, położył ją na kanapie i zadzwonił o pomoc.

Andretta przybiegła natychmiast, ale przed powie
rzeniem jój omdlałćj Maryi Ludwiki, baron złożył długi, 
gorący pocałunek na jój bladem czole, zadatek niemej 
Przysięgi, że kochać będzie zawsze, kochać aż do naj
wyższego poświęcenia się, niewinną córkę zbrodniarza.

KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ.
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CZĘŚĆ DRUGA.

Zemsta.

I.
Burza szalała wściekle. Błyskawica oświecali 

groma zone chmury i przesuwając się po szczytacl 
olśniewały jaskrawemi swemi blaski. Huk piór 
pow arzany rozciągłćni echem nie ustawał odnav 

ę co c wi a. ale deszczu ochłodzić nie zdołały 
ącej dusznosd powietrza, S2um wezbranych pot

łączył żałobną skargę z wrzawą burzy
Jedynasta wybiła. W oknach miasteczka o tej

Bnr, y?/,9iDle po,grF?neg°ja^ialy liczne świat 
Burza zbudziła mieszkańców Bellecombe W donn
kat2SZd 81§ 8pać lDie położył Gert 
którą, delikatne nerwy niezmiernie czyniły? wra' 
męczona już poprzednio widokiem niespokojności 1 
Ludwiki, drżąca i bezsilna leżała na szeslągu trzvi 
»i, Eejnaud z. rękę. Pau llou.iUe ‘¡S 
pwdźoy , akupiouj, przypatrując się «zniostemu 
SOW! rozszalałśj natury. Od czasu do czasu zbliża

swej córki i z uśmiechem całował ją w czoło.

W nrze 49 Dziennika Poznańskiego czy
tamy krytykę wniosku naszego, przesłanego Zarządowi 
Centralnego Towarzystwa gospodarczego w W. Ks. Po 
znańskićm, w nrze 52 tegoż pisma czytamy także 
wzmiankę o wniosku naszym przy sposobności polemiki, 
jaką Dziennnik toozy w aprawie emigracyi z Ga
zetą Toruńską. Tak na krytykę owę obszerną, jako 
też na owe wzmianki, któremi nas Dziennik zaszczy
cić raczył, czujemy się w obowiązku słów kilka odpo

wiedzieć z powodu doniosłości, jaką u nas ma szczegól
nie sprawa emigracyi ludu.

Tylko z powodu doniosłości tej sprawy’ odpowiada
ni)' Dziennikowi i podejmujemy pracę zbijania jego 
twierddzeń nicudowodnionycli, wniosków fałszywych, wy
kazywania niekonsekwencji i nielogiczności, a wreszcie 
tlómaczenia się, raczćj wzmiankowania tylko o rozli
cznych, podsuwanych nam przez Dziennik twierdzeń, 
który walczy już nie jako Don Quixote z gotowemi wia
trakami, lecz z wiatrakami, które sarn sobie stawia 
w tym jedy uie celu, by okazać auimusz swój wojowniczy 
w calćj pełni i świetności. Ten auimusz wojowniczy 
posuwa Dziennik tak dalece nawet, iż namawia po 
prostu du emigracyi, wystawiając ludowi naszemu Ame
rykę jako raj prawdziwy, twierdząc po prostu, że Urn 
lepićj, jak tutaj. A więc : ubi bene, ibi patria ! Czy 
tak daleko posunął się i) z i e n n i k w swych „postępo
wych" ideach? czy to tylko lapsus? W pierwszym ra
zie winszujemy ! — w drugim ostrzegamy i radzimy 
więcej namysłu przy pisaniu!

Czytając owe opus D z i e u n i k a, dziwić się rze
czywiście należy nad nieznajomością i niezrozumieniem 
stósunków naszych w ogólności, w szczególności zaś nad 
ignorancją stósunków naszych właścicieli ziemskich, 
których większa część w krytycznćm znajduje się poło
żeniu, a do których mimo to stawia Dziennik postu
lała, którychby na razie nawet w malćj części wypeł
nić nie byli w stanie.

Czytając owo opus Dziennikowe, przypomniał 
nam się inimowoli wiersz Giithego:

Ein Dilottnut bat es geschrieben —
Und Dilettauteu spielen's auch.

I właśnie ta okoliczność może jest przyczyną i po
wodem tćj zarozumiałości, tćj pewności, z jaką Dzien
nik rozwięzuje kwestye społeczne ! Są objawy w życiu 
społocznćm, których zrozumieć ni łatwo, ni podobna 
prawie na rasie ; badając takie objawy, należałoby sobie 
przypomnieć owo Sokratesa zdanie : „Wiem, źe nie wiem 
inaczej jednakże postępuje Dziennik Poznański; 
on ze stanowiska wszechwiedzy wszystkie społeczne ro
zumie objawy, on wszy stko tłóinaezy, jemu jest wszystko 
jasnćm a więc i szerzący się prąd emigracyjny ludu 
naszego. Zastanawiając się nad krytyką D z i e n u i k a, 
przychodzimy do przekonania, iż Dziennikowi cho
dziło o tu jedynie, aby nasz wniosek à tout prix zbić, 
choćby nawet kosztom dawnićj przez niego wypowiedzia
nych zdań i twierdzeń.

Nie pójdziemy za przykładem Dziennika i nie 
będziemy go pytali, jaki przykład zachęcił Dziennik 
do napisania onój i takiej krytyki, bo to rzecz dla nas 
obojętna i małozuacząca — jednakże możemy mu wy
znać, że do stawienia wniosku nie „zachęciła“ nas 
uchwała „agraryuszów,“ jak się to Dziennikowi 
zdaje. Ujemne strony krytyki, jakie na wstępie ogólnie 
poruszyliśmy, w toku odpowiedzi naszćj szczegółowo wy
kazać będziemy się starali.

Punkt pierwszy motywów do wniosku naszego 
brzmi : Zważy wszy, iż emigracya ludu wiejskiego do 
krajów zamorskich w W. Ks. Poznańskićm wzmagać się 
znów poczyna; — na ten punkt odpowiada nam Dzien
nik z subtelnością godną podziwienia, iż emigracya nie 
zaczyna się dopiero teraz wzmagać, lecz trwa w nad
zwyczajnej sile cały rok ; nic to jednakże nie przeszka 
dza Dziennikowi pisać w nrze 52 pod rubryką 
„Wiadomości miejscowe i potoczne W y c h o d ź t w o
przybiera niebywałe dotąd rozmiary.... ;
wobec tego nie wypada nam nic innego, jak serdeczne 
złożyć Dziennikowi dzięki za łaskawe poparcie pier
wszego punktu motywów do wniosku naszego.

Na punkt drugi : Zważywszy dalej, iż emigracya ta 
przybierająca charakter epidemiczny, ze względów eko
nomicznych jest bardzo szkodliwą dla Wielkiego Księ
stwa Poznańskiego, — odpowiada nam Dziennik

truda, obdarzona tak wielką energią i silą moralni 
pełna odwagi, gdy szło o poświęcenie, zdolna d 
heroicznego znoszenia największych cierpień, słabą był 
fizycznie, jak dziecko. Jak kwiatek chwiany od wiatri 
jój delikatne ciało drżało cało pod wpływem burzy, n 
próżno walczyła przeciw słabości, lica jćj bladły, po 
oczyma ciemne rysowało się koło powiększając gorączkę 
wy blask jćj dużych oczu.

— Burza się oddala, — rzeki na koniec wesół 
pan Bonville otworzywszy na chwilę okno; — będzies 
mogła usnąć spokojnie, Gertrudo.^

Gertruda podniosła się z uśmiechem.
— Czuję, żo już po wszystkiemu, — rzekła — je 

stem tćż zupełnie spokojną.
— Ja już odejdę, moje dziecko; upadam ze znu 

żenią — rzekła pani Reynaud, odstawiając krzesło n 
swoje miejsce.

— Idź droga ciociu, — odrzekła młoda dzie 
wczyna, całując ją z uśmiechem — i dziękuj Bogu, ź 
masz dobre zdrowie i nerwy mocne.

— Za moich czasów, — rzekła pani Reynaud, - 
kobiety nie były tak wrażliwe. Nigdy o ne’rwach ni 
słyszałam do dnia, w którym mi kuzyn mój, studen 
medycyny, wytłómaczył ich znaczenie, ale i wtedy ni. 
mogłam go dobrze zrozumieć.

Pan Bonyille się zaśmiał.
Śmiej się do woli, — dodała ¡cokolwiek ura

zona, nie mieniałahym się z dzisiejszemi delika 
tnemi paniami. A co do burzy, znałyśmy całe jej nie 
bezpieczeństwo tak jak i wy, ale nikt od niej ni 
chorował.

Bzy ciocia zastanowiła się kiedy nad wpływem 
jaki elektryczność wywiera na ludzki ¡organizm ? — 
zapytała żartobliwie Gertruda.

— I na cóżby mi się to przydało? —- odrzekła 
poważnie siostra notaryusza, — gospodarstwo moje 
obywa się wybornie bez tych wiadomości.

Gertruda pobiegła ku nićj i ściskając czule dobrą 
ciotkę, którćj niezadowolnienie już przeminęło, — 
rzekła:

Przebacz mi, kochana ciociu, przebacz. Tyś 
taka dobra, a ja prawdziwie....

Silne uderzenie do drzwi przerwało zaczęte zdanie. 
Gertruda zadrżała. Pan Bonyille i siostra jego spoj
rzeli po sobie zdziwieni.

— Pójdę zobaczyć kto puka, — rzekł notaryusz, 
biorąc świecę z kominka.

z równie subtelną niezręcznością, że emigracya tylko 
w niektóry ch powiatach Księstwa nosi charakter epide
miczny, południowe powiaty nic o emigracyi nie wiedzą. 
Ten zarzut coś na żart zakrawa! Jak to 
więc? czy tak mało ma pojęcia Dziennik o orga
nizmie społecznym, iż klęsk kilku powiatów nie uważa 
za klęskę dla calćj drobnej dzielnicy naszej, dla całego 
jej społeczeństwa? Czyż rzeczywiście tak silnym murem 
chińskim są oddzielone powiaty od siebie? czy rzeczy
wiście więc każdy powiat w Księstwie uaszćin tworzy 
odrębny i niezależny dla siebie organizm?

Na punkt trzeci, ów „fatalny“ według Dziennika 
a brzmiący: Zważywszy wreszcie, iż emigracya ta lu
dowi kraj opuszczającemu nie tylko, źe uie przynosi 
spodziewanych korzyści, lecz wiedzie ich do niechybnej 
zgubie i nędzy w krajach zamorskich, — odpowiada 
nam Dziennik, przedstawiając prawdziwy eden ame
rykański ; gdyby ustęp ten czytali wieśniacy, pozazdro
ściliby rzeczywiście braciom, którzy wyemigrowali, i sta
raliby się jak najprędzej pójść za ich przykładem. Ustęp 
ten brzmi: „dla całego wniosku i jego umotywowania 
prawdziwie f a t a 1 u e jest to trzecie „zważywszy“ paua 
Mrozińskiego, bo nie zgadza się z prawdą i polega na 
bardzo grubćj przesadzie. B. Mroziński pisze, żo emi
gracja nie przynosi ludowi „spodziewanych korzyści, 
lecz wiedzie go do niechybnćj zguby i nędzy w krajach 
zamorskich.“ W tej absolutnej formie niechybnej zguby 
i nędzy jest to zdanie wprost nieprawdą, którćj setki 
przykładów zaprzeczają. Zkąd p. Mroziński wie, że ka
żdy emigrujący robotnik przepada w Ameryce? My mu 
powiemy, źe od roku śledzimy tę sprawę emigracyi 
z wielką pilnością i zasiągnęliśiny i zasiągamy ciągło od 
obywateli mieszkających w okolicach dotkniętych naj- 
więcćj plagą emigracyjną, jak najdokładniejszych infor- 
macyi. Z tych dowiedzieliśmy się, żo część emigrantów 
przepada bez wieści (z czego jeszcze koniecznie nie wy
nika, aby koniecznie „nieohybuój zgubio i nędzy" pod
palili), część zaś przeciwnie zdobywa sobie donośno za- 
jęoie, jak tego dowodzą listy, a przedewszystkićm nad- 
s y 1 k i pieniężno, przesyłano pozostałym w ojczyznio 
krewnym. Czytaliśmy nie mało takich listów i ogląda 
liśiny naszemi oczyma mnogo takich weksli trasowanych 
na filią banku Rzeszy w Bydgoszczy. Tych, którzy li
sty piszą i pieniądze przesyłają, nie zawiodła jakoś emi
gracya ku „niechybnej zgubie i nędzy,“ jak to z abso
lutną pewnością twierdzi p. Mroziński. Nie są oni ua
wet wyjątkami, co zresztą bardzo jest naturalne, bo 
przy dzisiejszym gwałtownym rozroście rolnictwa i prze 
myslu amerykańskiego znajdzie tam zarobek każdy, kto 
tylko pracować chce i umie.“

Ze pod wrażeniem codziennie prawie pojawiających 
się wiadomości o emigracyi ludu naszego, jako też pod 
wrażeniem często napotykanych w pismach naszych 
opisów nędzy i upokorzenia, jakiego rodacy nasi, opusz
czający ziemię ojczystą, doznają na okrętach, lub też po 
przy byciu do portu w Ameryce, można się unieść i może 
drastyczniejszego użyć wyrażenia, niżby podług zimnej 
matematycznej rozwagi użyć należało, to zapewne każdy 
uniewinni; i my tćż z naszej strony przyzuajemy, iż 
może cokolwiek za drastyczne jest wyrażenie „ku 
niechybnej zgubie i nędzy“, zastosowane do wszys
tkich wychodźców. Przy dyskusyi nad wnioskiem 
naszym nie myślimy też bynajmniej opierać się ewen
tualnemu zmodyfikowaniu tego punktu. Jak jednak to 
uchybieniu, rzec nawet można stylistyczne, nazwać 
ktoś mógł „iatalnem“ dla całego wniosku, tego ni 
pojąć, ni zrozumieć nie możemy. — Nie możemy dalej 
pojąć, dla czego Dziennik zamiast po prostu powie
dzieć, że twierdzenie nasze o „niechybnej zgubie i nę
dzy“ nie może się do wszystkich stosować wychodź
ców, że wielu z nich podług owych „najdokła
dniejszych iuformacyi“, jakich Dziennik 
zasięga, donośne znajduje zajęcie, nie rozumiemy dla 
czego zamiast tege chwyta się Dziennik do zbicia 
twierdzenia naszego zupełnie niewłaściwych środków. 
Z przesadą optymisty bowiem maluje nam Dzien
nik z jednej strony świetności stosunków, w jakich 
2yją wychodźcy nasi w Ameryce, z drugiej strony zno
wu z przesadą pesymisty przedstawia nam biedę i nę
dzę naszych robotników wiejskich, twierdząc, że dla 
pracowitego i oszczędnego robotnika niema u nas innej 
przyszłości jak — „kij żebraczy, jak jest dotyeli-

— Nie otwieraj nikomu! — 
pani Reynaud, — o tćj porzo... 
pokoju.

Ale notaryusz już wyszedł; 
biegła za nim.

— Przecież nie otworzysz?
— Ale owszćm, czyż mogę „ ^aa Puz« 

wiać za drzwiami człowieka szukającego przytułku ? 
i otworzył je; na progu stanął człowiek na wskroś 
deszczu przemoknięty. W tćj chwili błyskawica ośi 
ciła podwórze, pan Bonville cofnął się zdziwiony, 
znal w podróźuym barona de Flavery.

— Pan tu? o tej porze, wśród takiej burzy ? 
zawołał zdumiony i niespokojny.

Baron zdjął płaszcz i kapelusz i zwracając do 
taryusza twarz mocno zmienioną:

Muszę z tobą osobiście pomówić, drogi przi 
ciel u, rzekł — potrzebuję twej rady.

— Pan mnie przerażasz! — szepnął notary 
patrząc na pana de Flavery; — spodziewam się, 
żadne nieszczęście.

Zamilkł nagle; baron oparty o mur kryl twarz 
w dłoniach.

Na miłość boską! — rzeki cichym głosem 
Bonville, - mów pan!... Czyżby Marya Ludwika...

łan Flavery opuścił ręce; wzrok jego smutny 
potkał spojrzenie ojca Gertrudy.

— O nią tu idzie właśnie... myśl ta odbiera 
wszelką siłę ale już dobrze... czuje się spokoje 
szym... Chodź pan! dowiesz się o wszystkiem.

Pani Reynaud słuchała w milczeniu całej tej roz 
wy. Świeca, którą odebrała bratu z reki, adv' d' 
otwierał, drżała w jćj ręku. ®

— Panie baronie, rzekła nieśmiało, czy mogę w c: 
panu posłużyć? Y

On jćj nie spostrzegł dotąd; zadrżał, słysząc 
głos i żywo się ku nićj zwracając, odrzekł:

- Daęknję, dobra pani, idzie tu o zagmatwane i 
resa, które tylko brat pani rozjaśnić zdoła. Pani 
może mc mi pomódz — niestety! Chociaż jednak 
o jednę łaskę panią poproszę: wyjeżdżam z Monti 
tej nocy, powrócę dopiero za dni‘kilka. — Racz p 
Giertrudę przysłać na czas ten do pałacu i proś ją o 
mnie, aby pozostała przy Maryi Ludwice, nie opuszc 
jąc jćj ani na chwilę.

— Moja synowicą jest cierpiąca, bardzo się o 
niepokoję.

zawołała wystraszoi 
wyjrzę z okna mc 

poczciwa kobieta w

— wołała, 
w taki czas pozest

czas.'“ Aby użyć takiego twierdzenia fałszywego, uaio 
trzeba — złą wolą wy kluczając z góry — zupełnej nie
znajomości stósunków naszych- Kto zaś tych stósunków 
nie zna, ten z takiemi oklepanemi frazesami o kiju że
braczym wyrywać się uie powinien; jest to po prostu 
oszczerstwo, rzucone lekkomyślnie na nayszch właścicieli 
ziemskich!

Ze bardzo wielka liczba wychodźców naszych wy
chodząc z kraju idzie ku niechybnej zgubie i nędzy, 
na udowodnienie tego nie mamy, wprawdzie pod ręką 
owych „najdokładniejszych iuformacyi“, jakich zasięga 
Dziennik, śledzący od roku „z wielką pilno
ścią" sprawę emigracyjną i podający według P o s e- 
ner Ztg. lub Poseuer Tageblatt wiadomości 
o przejeżdżających, lub zatrzymujących się wychodźcach 
na dworcach kolejowych miast naszych, — owych „najdo
kładniejszych informacji“, powiedzieliśmy nie mamy, 
czytamy jeduakże. często nawet w Dzienniku prze
druki korespoudeiicyi innych pism, jak up. Gazety 
Lwowskiej, której korespondent z Nowego Jurku 
przesiał kilka obrazów uędzy wychodźców naszych, 
obrazów przejmujących nas zgrozą i żalem, a mogą
cych służyć za przestrogę dla tych, co dla urojonych 
korzyści pragną opuścić kraj rodzinny.

Na poparcie twierdzenia naszego o nędzy wychodź
ców naszych posłużyć nam inożo artykuł w nr. 49 
K u r y o r a p. t. „Zastraszająco objawy“, a poniekąd 
i korespondencyo sprawy wychodźtwa dotyczące w nr. 52 
pisma zamieszczone. Ani w artykule wstępnym, ani w ko
respondencjach nie dostrzegamy tych barw różowych, 
jakich używa Dziennik do swego obrazu amerykań
skiego, a mając na pamięci co tylko przytoczone kores
pondencjo Gazety L w o w s k i ć j, jak i wiadomości, 
jakie odbierają inno pisma o położeniu wychodźców na
szych, dochodzimy do tego przekonania, że owo trzecie 
„zważywszy które sio tak „fatalnćm" wydało Dzien
nik«) w I, ma podstawę w niezliczonych przypadkach. 
•Należałoby zatem żądać zmodyfikowania, 
nie zaś odrzucenia tego punktu.

Dziennik wspomina dalćj przy tym punkcie 
o listach, jakie emigranci wyselają do rodziny i kre
wnych, dołączając nawet do nich przekazy pieniężne. 
Nie przeczymy bynajmnićj, że ten i ów mógł się doro
bić tak dalece, i jest w tćm położeniu, źe może nawet 
przesyłać pieniądze; przeważna większość jeduakże nie 
dochodzi do tego dobrobytu. Owym mnogim listom, 
czytanym przez Dziennik, możemy przeciwstawić 
także bardzo wiele listów emigrantów z Ameryki, jakie 
znajdujemy w roczniku 1880 i bieżących numerach 
wychodzącego w Poznaniu Przyjaciela Ludu, 
który skwapliwie listy te jako cenny zamieszcza mate- 
ryał, z którego się okazuje, że piszący żyją nieraz 
w nędzy, pracując nad miarę, a wzdychają tylko do 
tego, aby złożyć tyle przynajmniej pieniędzy, ile po
trzeba na powrót do ziemi ojczystej. Te listy dowodzą 
uajlepićj, że Ameryka to nie eldorado, że tam nieraz 
nawet o zarobek trudno, co się zresztą da ciągłym na
pływem ludności z innych dzielnic świata łatwo wytło- 
maczyc. Owo „zdobycie sobie w przeoięciowo (?) kró
tkim czasie własnej posiadłości, o jakim wspomina ra
port rządowy, a którego się Dziennik prawdziwie 
kurczowo chwyta, trzeba było jaśniej wytłomaczyć i c- 
kreślić; i w Ameryce potrzeba do zdobycia sobie wła
sności gruntowej pieniędzy; kto zaś je posiada, może 
i tutaj sobie własność zdobyć. Zresztą wiadomości 
o emigrujących dowodzą nam, że nie tyiko ludzie nie 
posiadający gruntów emigrują, lecz znaczna liczba wy
chodźców posiada ziemię, którą sprzedaje i strony 
opuszcza rodzinne. »Sam Dziennik zresztą to po
twierdza , pisząc w nr. 52: „Wychodźtwo przybici.; 
niebywałe dotąd rozmiary i nie tylko robotnicy wiej
scy wyjeżdżają dd Ameryki, ale i wielu włościan, po
siadających grunta i dobytek, które sprzedawszy, 
ruszają za morze.“ — Do tej kwestyi powrócimy zre
sztą jeszcze późnićj.

Od krytyki motywów przechodzimy do krytyki 
wniosku samego. Tu nam zauważyć wypada, że 
Dziennik pospieszył się wogóle z krytyką naszego 
wniosku, nie słysząc uzasadnienia jego przez nas na 
walnem zebraniu, i dla tego robi nain ten niewłaściwy 
zarzut tak w nr. 49, jak 52, jakobyśmy kwestye społe
czne chcieli ogólnikami zbywać. Zarzut ten ma swą

Pani Reynaud uśmiechnęła się dobrodusznie:
Jutro zraua, rzekła, sama odprowadzę Giertru-

dę do Montyert.
Pan de Fiayery serdecznie uścisnął jej rękę.
Notaryusz poświecił jćj, gdy po schodach wracała 

na górę, poczćin otworzywszy drzwi do sali jadalnej 
wprowadzi! do niej barona.

— Jesteśmy sami, rzeki poważnie. Pau cierpisz — 
dziękuję ci, żeś do mnie się udał.

Daleki odgłos piorunu dał się słyszeć w tej chwili, 
echo go kilkakrotnie powtórzyło. Pan de Fiayery usiadł 
zadumany na krześle przy kominku; po chwili podniósł 
głowę i wyciągając rękę, rzekł głucho:

Straszna to burza, ale straszniejsza jeszcze dziś 
przez Montyert przeciągnęła. Spokój domowego ogniska, 
pociechę życia mojego, szczęście Maryi Ludwiki, wszy
stko to zniweczyła dziś wieczorem katastrofa, którćj się 
zawsze lękałem, a która nakoDiec przyszła.

Notaryusz stojąc przy kominku z głową pochyloną 
ku baronowi, ze wzrokiem utkwionym w twarz jego, słu
chał go z niepokojem.

— Przedewszystkiem, rzekł, nagle sobie przerywa
jąc pan de Fiayery, powiedz mi kim jest sir Rćginald 
Leanor ?

— Znam go tylko jako nabywcę domu, którego 
sprzedaż mi powierzono. Widziałem go dwa razy, wy
dał mi się bogatym Amerykaninem, który zarzuciwszy 
interesa handlowe, kaprysem wiedziony, przybył do Bel
lecombe i tu osiadł.

Pan de Fiayery zamyślił się; a więc z tej strony 
nowego nic się nie dowie — głębokie rozczarowane ma
lowało się na jego twarzy.

— Wszędzie ciemność tylko! wyszepnął. Ten Ame
rykanin, ten nieznajomy posiada ważną tajemnicę, doty
czącą Maryi Ludwiki. Dziś po południu przyniósł biednemu 
dziecku boleść i niepokoje. Jego zeznania zmusiły mnie do 
odkrycia tego, cobyrn pragnął zamilczeć, choćby za cenę ży
cia mego. Udałom się natychmiast do sir Reginalda; wyje
chał na dwa dni. Służący jego zaręczał mi, źe się udał do 
Nimes; dziś jeszcze, za nim podążę.
r, T Czyż t0 8Pravva tak wielkiej wagi? zapytał pan 
Bonyille.

— Sam pan osądź! rzekł baron, wstając nagle i 
podszedł ku kominkowi, kryjąc w rękach pobladłą twarz 
swoję. Czas już, ażebyś i pen poznał tę tajemnicę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



przyczynę w tćm, iź Dziennikowi przyczyny emi
gracji ludu naszego zupełnie jasne, nam zaś niezupeł
nie wyjaśniony ten smutny objaw. Dziennik na 
punkt a) ażeby rząd zarządził ankietę nad przyczynami 
tej epidemicznej emigracji z Wielkiego Księstwa Po
znańskiego, — odpowiada nam: „Przyczyny emigraoyi 
leżą jak na dłoni“ — nie tajue one nikomu i ankiety 
nie potrzeba.“ Każdy logicznie myślący przyzna nam, 
iż my, chcący dopiero przez zarządzenie ankiety dociec 
przyczyn tćj emigracji, nie mogliśmy, nie mając jeszcze 
rezultatów aukiety, stawiać ściśle sformułowanych wnio
sków ; dopiero b) stósowuie do rezultatów tej aukiety 
żądamy od rządu, aby na drodze ustawodawczej wystą
pił z projektami, któreby trwałą tamę położyć mogły 
tćj walnej emigracyi. Gdyby się był Dziennik 
lepićj nad tym punktem zastanowił, nie byłby nam tego 
zarzutu zapewne zrobił.

Tu powiedzmy mimochodem, spotykamy się zowe- 
mi wiatrakami, na początku wspomniauemi. Temi wia
trakami są: owo zaostrzenie kwestyi socjalnym dysso- 
uansem, owa niewola i poddaństwo, owo niepopieranie 
postulatów naszych nawet w „ultrakonserwatywnych“ 
kołach. Daruje nam Dziennik, że na te punkta 
wcale mu nie odpowiadamy, ograniczając się jodynie na 
wzmiance o ich istnieniu.

Punktu naszego wniosku o) „tymczasowo zaś chwy
cił się rząd energicznie wszelkich ustawami dozwolo
nych środków celem zaradzenia złemu, mianowicie zaś 
baczył na niecne i haniebne agitacye ajentów, którzy 
bezkarnie prowadzą prawdziwy handel ludźmi", — nie 
zrozumiał Dziennik wcale, mimo, że akceptuje go 
pod pewuemi zmianami.

Znowu nam robi Dziennik, jak się pokaże, zu
pełnie niesłuszny zarzut w tych słowach: „Wniosko
dawca chce znowu, aby rząd coś zrobił na powstrzyma
nie emigracyi i przytarcie rogów ajentom, ale nie po
wiada, co.“ Nam się zdaje, że władzom nie jćłtrzeba 
wskazywać paragrafów ustaw, które w danych okoli
cznościach zastósowywać mają. W tym punkcie trze
cim zaś nie żądamy niczego innego, jak ścisłego prze
strzegania istniejącyoh już ustaw, a których wła
dze miejscowe nie zawsze ściśle przestrzegają.

Jeżeli Dziennik ciekawy, to mu powiemy, o ja
kiej ustawie myślimy; otóż o ustawie z dnia 7 maja 
1853 r., która ma jeszcze moc obowięzującą. § 1 tćj 
ustawy brzmi:

„Ugody z wychodźcami, mające na celu wy
wożenie ludzi do krajów nie niemieckich, mogą 
tylko takie osoby zawierać, lub też w nich po
średniczyć, które od odnośnej rejencyi miejsca 
swego zamieszkania otrzymali koncesyę. Nie 
ma tu różnicy, czy ugody te zawarte zostaną 
w własnem, lub obcem imieniu, lub z polecenia 
osób trzecich.“

§ 10 zaś brzmi:
„Kto bez koncesyi (§ 1) zawiera ugody z 

wychodźcami celem wywiezienia ich do nie nie
mieckich krajów lub też w ugodach tych po
średniczy, albo kto bez koncesyi ofiaruje swe 
pośrednictwo w zawarciu takich ugód, lub 
udziela bliższych wiadomości o przewożeniu wy
chodźców, winien jest kary pieniężnej do 200 tal. 
lub więzienia do 3 miesięcy.“

Gdyby tćj ustawy ściśle przestrzegano, możnaby 
już bardzo wiele dobrego zdziałać. Wobec niebezpie
czeństwa, jakiem grozi ten ruch emigracyjny, winien 
rząd korzystać z prawa odmawiania koncesyi ajentom, 
wszelkie zaś przekroczenia przeciwko § 10 karać z całą 
surowością.

Agenci owi bowiem są dzisiaj sprężynami te
go ruchu emigracyjnego — oni to w spółce z towarzy
stwami żeglugi korzystają z tej febry ,i gorączki ludu, 
oni to korzystają z niezadowolenia tak ze smutnego po
łożenia materyalnego, do którego w głównćj części i cię
żary publiczne się przyczyniają, jak i niezadowolenia pod 
moralnym względem, które się wyradza z powodu bra
ku duchowćj opieki, jaki się czuć daje w osierccoyych 
parafiach, — oni to korzystają z tego usposobienia i po
dają ludowi jako jedyne remedium doloris: opu
szczaj ziemię ojczystą, bo tu źle — tam za morzem jest 
lepiej. Ze lud nasz jest łatwowierny, to każdy wie, 
kto się miał sposobność do niego zbliżyć; nic dziwnego, 
że wierzy w namowy agenta, nic dziwnego, że wierzy 
i idzie za morze bez planu, bez zastanowienia, ułudną 
wiedziony nadzieją. Dziennik zarzuca nam, że my 
ajentom za wielką przypisujemy rolę. Zdanie to jest 
mylne; my nie powiadamy, jakoby ajenci byli przyczy
ną emigracyi, lecz uważamy ich za sprężyny porusza
jące ten ruch złowrogi. Miło nam i przy tej sposobno
ści poszukać poparcia w Dzienniku. Otóż w nr. 62 
Dziennika czytamy zdanie następujące: „Pize- 
ciwko temu, co się dziś dzieje, przeciwko 
zmniejszeniu emigracyjnego prądu zna
my jeden środek, a tym jest wystąpienie 
stanowcze i energiczne władz rządowych 
p r z e ci w k o agen t om emigracyjnym.“ Wobec 
zarzutu nam uczynionego ustęp ten bez komentarzy 
podajemy.

Pomimo, że przyczyny wychodźtwa leżą według 
Dziennika jak na dłoni, pomimo tego jednakże pro- 
jekta jego nie dają tego dowodu, ażeby owe przyczyny 
były rzeczywiście tak jasne. Jeden kardynalny projekt, 
który się snuje jak nić czerwona przez wszystkie arty
kuły D zi e n ni k a, mnićj lub wiecej zmodyfikowany 
jest: „nadanie własności robotnikowi wiejskiemu — 
otworzyć mu możność zdobycia sobie małej własności 
za pomocą parcelek dzierżawnych.“ (Zdobycia sobie w 1 a- 
sności za pomocą dzierżawy? — tego, co pra
wda, nie rozumiemy; lecz mniejsza o pojęcia jurysty- 
czne). Abstrahując od tego, że D z i e n n i k nie wie 
zapewne o tćm, iź to byłoby dla właścicieli ziemskich 
ruiną, tryb gospodarstwa rolniczego wymaga bowiem, 
aby przeważna bardzo liczba robotników wiejskich stała 
każdego dnia w roku na zawołanie do pracy, czegoby 
żadną miarą przeprowadzić nie można, gdyby wszyscy 
posiadali parcele, któreby uprawiać musieli (a robotnicy 
zaś nie posiadający ziemi, mieliby znowu powód do wy
chodźtwa) — lecz Dziennik nie pamięta i o tćm, 
iż, jak to sam przyznaje, bardzo wielu włościan posia
dających własność sprzedało ją i wyemigrowało za mo
rze. Dla czegóż? przecież ci ludzie mieli własność — 
wszakże oni zadowolniii owę, podług Dziennika, 
„wrodzoną chęć każdemu posiadania ziemi“ (?). — Czy 
tu przyczyna emigracyi leży rzeczywiście jak na dłoni ? 
— Możność zdobycia własności musiałaby zresztą po
przedzić reforma płacy robotników wiejskich, czyli, eona 
jedno wychodzi, podwyższenie robotnikom płacy, przez 
co naturalnie powiększyłyby' się znacznie koszta pro
dukcyi. Czy wobec dzisiejszego położenia rolnictwa mo
żna tego żądać? — na to pytanie niech odpowiedzą 
Dziennikowi sami rolnicy, a dowie się na pewno,

iż reforma pod tym względem i w tym kierunku pod 
danemi okolicznościami niemoźebna.

Tyle więc w odpowiedzi Dziennikowi Po
znańskiemu. którego krytyka ostra i niesprawiedli
wa nie zdołała nas w żadnym punkcie o mylności zda
nia naszego przekonać.

Zdauia wypowiedziane na Wydziale ogólnym i na 
walnćm zebraniu w tćj sprawie, przyczynią się w ka
żdym razie do wyjaśnienia niejednego ciemnego dotąd 
punktu; mimo to jednak sądzimy, iż wniosek nasz, 
tak co do treści jak co do formy, może zmodyfi
kowanej, nadaje się do aprobaty walnego zebrania. Ce
lem jego jest bowiem zwrócić uwagę rządu na grożące 
niebezpieczeństwo, wobec którego tak siły pojedyńczego, 
jak i zbiorowe siły społeczeństwa są bezsilne i bezsku
teczne. Jakiekolwiekbądź wreszcie reformy uznałoby 
walne zebranie za skuteczne, w każdym razie powinno 
mieć to na uwadze, że reforma każda tylko zwolna 
przeprowadzić się daje — chwilowo zaś chodzi o uchy
lenie grożącego niebezpieczeństwa, które z dniem ka
żdym wzrasta, nieobliczone uam zrządzając szkody tak 
pod względem narodowym, społecznym jak i ekono
micznym.

Cave ant cónsules!
Dr. S t. M r o z i ń s k i.

Z „Dniewnika Warszawskiego?4
Dowiadujemy się, że wzięto nam za złe, u nawet 

„znaućj naszój u i e s u m i e u n o ś c i“ przypisano tę oko
liczność, żeśmy początek korespoudencyi poznańskićj do 
Dniewnika Warszawskiego — zdając z niój 
czasu swego sprawę, — opuścili. Aby dać dowód, jak 
niesłuszne było owo posądzenie, podajemy — na wy
raźne to żądanie — ów ustęp, a czytelnicy ła
two wyrozumieją powody, dla których go wówczas opu
ściliśmy. Sami też czytelnicy będą umieli należycie 
ocenió wartość wypowiedzianych przez poznańskiego ko
respondenta Dniewnika zdań i twierdzeń. My do 
zbijania wszystkich fałszów, jakie tylko na świecie się 
ukażą nie czujemy się zobowiązanymi; niech się tym 
trudem, dzielą z nami inni, których to może bliżój 
obchodzi.

Korespondent pisze:
W Poznaniu istnioje jedno pisemko, bardzo patryoty- 

czno, lecz zapalczywe i nazbyt krzykliwe, jak szlachcic da
wniejszych czasów. Głos takiego krzykacza i zawadyaki gi
nął boz śladu wśród głosów arystokracyi, tak samo, jak 
i głos pisemka ginie wśród dziennikarskiej arystokracyi w Po
znaniu. Gniewa to i złości biodaka, dla tego, że obola
łoby mu się zająć miojsce, do którego ma pretensyą, na 
mocy szlacheckiego statutu o równości, — co mu się 
jednak nie udajo.

Nie jest on rówiennikiem bogatych i znakomitych 
magnatów, lecz zaściankowym, drobnym szlachotką. Jak 
tylko zaczęły się galicyjskie uroczystości, z powodu przyja
zdu cesarza austryackiego, pisemko to podniosło swój głos 
krzykliwy, protestując, jednocześnie na podobieństwo dro
bnego szlachetki, przeciwko trzem mocarstwom — Prusom, 
Austryi i Eosyi jednocześnie. Czy czasem szanowne pi
semko nio schwyciło się zbytniej ostateczności ? Rzecz nie 
praktykowana a jednak prawdziwa. Taka to już szlache
cka natura, a nasze pisemko pozostaje jej wierne. „Nie 
pytaj, gdzie twoi przeciwnicy i ilu ich, — lecz krzycz na 
całe gardło i napadaj,“ Pisemko więc to, trzymając się 
tój zasady, krzyknęło „veto 1“ nawet przeciwko owacyom 
wyprawianym Franciszkowi Józofowi. Zawzięło się ono 
i uparcie wszystko ganiło, wszystko, co podług jego zda
nia było głupióm, kłamliwem i myluem. Czegóż więc 
chciała ta duma z swego krzyku gazetka ? To jedno po
zostanie tajemnicą, nawet dla mej samej, a puszyła się dla 
tego, żo jój nikt nie chciał słuchać. Raczyła jeszcze sro- 
żyć się na poznańską dziennikarską arystokracyą, na prasę 
krakowską i na cały liberalny świat lwowski, kiedy jedon 
z pruskich ministrów zrobił zarzut w sejmie, że że polska 
dziennikarska literatura w Poznaniu, nie zawsze wie, czego 
chce, dla tego, że — protestuje nawet przeciwko owacyom 
cesarzowi austryackiemu czynionym. Nasi panowie dziennikarze 
porwali się i publicznie oczyścili się z zarzutu uczynionego 
im przez p. ministra. Gazetce zaś owej bardzo to pochle
biało, że nawet sam p. minister raczył ¡o mój wspomnieć, 
lecz z drugiej strony było jej to nie Da rękę, że swojćrn 
odezwaniem się dała powód do ogolnego przeciwko niej 
zarzutu.

I ona także dodała słów kilka na swoje uniewinnie
nie, lecz zrozumiała, że swoją staro-szlachecką niewstrzy- 
mięźliwością w języku, skompromitowała się niepotrzebnie. 
Nastała chwilowa cisza. Gdy właśnie nie dawno na sej
mie w Berlinie jeden z naszych deputatów podniósł głos 
w tój kwestyi — zaraz poznańskie owo pisemko obwi
niło go o świętokradztwo. Lekceważąc zaś zarzuty czy
nione sobio w tój mierze, wypowiada ono z powodu Franci
szka Józefa następującą profession de foi: „Ja go sza
nuję! Wierzę mu i lecz... niech tylko położenie w Króle
stwie zmieni się na lepsze, a wymknio z tego bratobójcza 
straszna, rozpaczliwa walka, popłynie bratnia krew.“ Jak 
to zrozumieć? Kto będzie tę krew przelewał? Chyba, że 
przyśniło się krzykliwemu szlachetce, jakoby Kiólestwo 
i Galicja wszczęły walkę pomiędzy sobą, dla tego tylko, żo 
on przeczuwa lepszą dla Królestwa pizyszłość. Maizenia jego 
być może zanadto śmiałe. Być może, wszystko się to mówi ze 
szczerego serca, z miłości dla rodziny, lecz taka troskliwość 
o rodzinę, powinna mieć w każdym razie rozumne gra
nice. Ponieważ zaś pisemko to czyta cała średnia klasa, 
a więc masy, można było przypuścić, że redakcja nio ode
zwie się nierozważnie. Wy z naszój strony poczytujemy 
sobie za obowiązek upewnić głównego redaktora wyż wspo- 
mnionój gazetki, że bez żadnój podstawy nuży siebie 
i czytelników takiemi okropnemi przywidzeniami, jak „prze
lewanie krwi bratniej," — dla tego że nic podobnego 
me zdarzy się i nikt o czemś podobnóm nie myśli. Dla 
czegóż to panu się nie podoba, że Królestwo może do
czekać się lepszego położenia rzeczy ? Że Galicyi teraz 
lepiój — to chwała Bogu. Jak pogodzić jedno z dru- 
giem? tylko za pomocą ostrożności i taktu — tak, łaska
wy panie! Być może, nie jesteś pan zdolny do tego 
nie umiesz wynaleść środków, nie widzisz drogi — cóż 
robić? Wy z naszej strony nie widzimy potrzeby wdawać 
się w objaśnieni:, możemy tylko pana zapewnić, że ustęp
stwa, jakie zrobiła Austrya dla Galicyi, nie drażnią nikogo 
z tój strony granicy, nio wzbudzają ani zawiści, ani nieu- 
kontente wabia. Czy czasem nie pragnąłbyś pan, ażebj' 
i tym i tamtym było coraz gorzój i gorzej ? Czasby już 
było zakończyć z posępnemi myślami i męczącemi drugich 
i siebie przywidzeniami i nie brać ich za rzeczywistość. 
Nasza rada gazetce, nie wyrzucać na papier tego, co się 
źle w głowie ułożyło, i nie wywoływać nicbezpiecze ństw 
nie mających żadnój podstawy.

NIEMCY.
* Berlin, 8 marca. Ministerstwo spraw 

wewnętrznych. W sobotę po południu miał ks. 
Bismarck u cesarza posłuchanie, na którem, jak donosi 
National Ztg, zapadła decyzya, iż tekę ministra 
spraw wewnętrznych obejmie p. Puttkamer. Być 
może, że wiadomość ta się potwierdzi, gdyż kandyda 
turę tę popierał zaraz w początkach kryzis ministe
rialnej bardzo stanowczo ks. Bismarck. P. Wolff, 
prezes rejencyi z Trewiru, ma podobno zostać mini
strem kultu. — Były minister Eulenburg przyjmo
wany był wczoraj przez cesarza w osobnćj audyencyi. 
Ustępującemu ministrowi udzielił cesarz tę miłą wiado
mość, iż przeznaczony jest na kanonika przy kapi
tule brandenburgskiej. Prebeuda ta przynosi 4 tysiące 
talarów rocznego dochodu. Członkami kapituły bran- 
denburgskićj są, jak wiadomo, wyżsi urzędnicy wojskowi 
i administracyjni, których jedynym obowiązkiem jest 
raz w rok stawić się w Brandenburgii, odbyć kapitułę 
i — zabrać przypadającą na siebie peusyą. Udotowa- 
nie kapituły datuje się z czasów, kiedy Brandenburgia 
była katolicką.

— K o m i s y e. W komisyi budżetowćj zaiuterpe- 
lował bar. Erauckenstein rząd, czy prawdą jest, 
iź już w listopadzie 1880 r. 24 tysiące rekrutów zo
stało powołanych w szeregi, jakkolwiek wedle uchwały 
parlamentu pieniądze ua utrzymanie tak zwiększouej 
liczby wojska przysługują dopiero rządowi od kwietnia 
r. b. Na pierwszćm posiedzeniu komisyi reprezentant 
rządu nie zaprzeczył temu twierdzeniu. Dopiero ua 
drugióm posiedzeniu oświadczył miuistór wojuy, iż ze- 
szlćj jesieni powołano tylko jednę trzecią część zwię
kszonej siły wojskowćj, a więc około 8 do 9 tysięcy. 
Na następnych posiedzeniach uchwaliła komisya z ma- 
lemi zmianami zwyczajny budżet dla wojska, w nad
zwyczajnym zaś budżecie skreśliła różne sumy, przezna
czone na budowę nowych koszar.

— Wkwestyi udzielania religii. Fuld. 
Ztg donosi, że wkrótce wszystkim księżom w kasel- 
skim obwodzie rejencyjnym oddana będzie inspokeya 
nad szkołami i że duchowni będą mogli udzielać naukę 
religii.

R 0 S Y A.
* Z Petersburga telegrafują pod dniem 7 b. m. do 

Berliner Tageblatt, iż według obiegających 
tamżo pogłosek minister oświaty Saburow ma otrzy
mać dymisyą, a w jego miejsce ma być powołany bar. 
Nicolai, Finlandczyk, b. kurator kaukazkiego i ki
jowskiego okręgu naukowego, a dawniej towarzysz 
w ministerstwie oświaty Goło wina, poprzednika Toł
stoja.

TELEGRAMY.
Paryż, 7 marca. Do Agence Havas donoszą 

z Algieru: Zawieszono przedwstępne rokowania, podjęte 
w celu uregulowania zatargu, który powstał na gra
nicy tunetańskiój, ponieważ delegat beja Tunisu oświad
czył, iż dotąd nie otrzymał wystarczających instrukcji. 
Komendant francuzki przedłożył w osobnym memoryale 
szczegółowe sumy, jakich rząd francuzki domagać się 
będzie jako wynagrodzenia za poniesione szkody, wy
nikłe z najazdów łupiezkieb na tery tory um francuskie.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 8 marca. Journal o f f i c i e 1 ogłasza 

dekret, rozporządzający emisyą 3-procentowćj miliar
dowej renty amortyzacyjnej po kursie 83,25. Termin 
podpisu ustanowiono na dzień 17 bieżącego miesiąca.

O kwestyi żydowskiej
w cesarstwie niemieckióm

ze stanowiska ekonomicznego.

Odczyt dr. W. Skarżyńskiego
na Sojmiku Toruńskim r. b.

(Ciąg dalszy.)

II.
Handel jest czynnością, zawodem ekonomicznym, ma

jącym za cel nie wytwarzanie produktów surowych, — jest 
to zadanie rolnictwa, górnictwa, rybołówstwa itd., nie prze
rabianie i przetwarzanie produktów surowych wedle potrzeb 
ludzkich, jest to zadaniem przemysłu, lecz jedynie pośre
dnictwo w wymianie produktów już gotowych, przez iuuych 
wytworzonych, bądź to surowych, bądź przerobionych — 
a więc wszelkiego rodzaju towarów.

Wymiana produktów skutkiem podziału pracy przy 
produkcyi, skutkiem odbywania się procesu produkcyi i kon- 
sumcyi w czasie i w przestrzeni, oczywiście jest konieczną. 
Nie wszyscy produkują i konsumują to samo i w jednym 
czasie — nie wszystko może być skonsumowano Da miejscu, 
gdzie zoBtało wyprodukowane itp. Konieczną więc, nie
odzowną jest wymiana i obrot produktów surowych i fa
brycznych, wytworzonych przez rólnictwo i przemysł. Wy
mianą, obrotom tym dóbr przez siebie wytworzonych nie 
zawsze i nie wszędzie zająć się mogą producenci sami, 
ztąd potrzeba pośrednictwa w tyni procesie, a pośrednictwem 
tom zajmuje się handel. Czyż tak jak z jednój /strony 
z defimcyi tój haudlu, którój pewno nikt bezwzględnie nie 
potępi, wypływa użyteczność, niezbędność tej gałęzi pro
dukcyi ekonomicznej, obok dwóch drugich, tak z drugiój 
strony nie jestże widocznóm z definicyi tej zarazem, że 
handel sam prostym jest wynikiem dwóch przeciwnych za
wodów ekonomicznych ? Żo wogóle powstaje i ma racyą 
bytu jedynie tam, gdzie ludzie w pocie czoła swego z łona 
ziemi lub z jej powierzchui materyały surowe doby
wają i takowe do potrzeb swych przerabiając je, zastó- 
sowywują?

Rolnictwo i przemysł mają racyą bytu same przez się 
i mogą istnieć,, oczywiście w prymitywnych tylko formach, 
bez handlu, ale nie na odwrót. Robinson Crusoe jako rol
nik i przemysłowiec ostać się może sam na odludnej wyspie 
— niepodobna pomyśleć go sobie żyjącego z liandln. Czern- 
żeby handlował i z kim? W rolnictwie i przemyśle stają 
naprzeciw sobie człowiek i przyroda — dla tego w handlu 
człowiek naprzeciw człowieka. Orzeczenie to zupełnie ści- 
słem nie jest, gdyż w społeczeństwie w każdym zawodzie 
człowiek styka się z człowiekiem, a i handel jako obrót 
towarów zależny po części od materyalnych, przyrodzonych

warunków. Jako przeważający, główny, charakterystyczny 
rys jednakże oznaczyć może w rolnictwie i przemyśle pier
wiastek przjTodzony, walkę człowieka z materyą — w han
dlu walkę człowieka z człowiekiem. W rolnictwie i prze
myśle człowiek zyski ciągnie i zaspokojenie potrzeb swych 
z sił przyrodzonych — w handlu człowiek zyski ciągnie, 
zarabia, żjje z człowieka. Nio ma to być zarzutem zawo
dowi temu uczynionjTU, bynąjmniej, handel sam przez się 
jest zawodem użytecznym, niezbędnym nawet, a zatem i 
uczciwym, lecz nie mniej, by użyć obrazu z świata roślin
nego, jest pasożytem ciągnącym soki żywotne nie wprost 
z ziemi, lecz z drugiej ręki, z dwóch roślin, żywiących za 
pomocą korzeni swych i siebie i jego, a roślinami temi są 
rolnictwo i przemysł.

Na jakiej bowiem zasadzio handel kupcowi zyski przy
nosi? Oto tytułem wynagrodzenia za usługę pośrednictwa 
w zamiarzo i obrocie towarów już istniejących, gotowych.

Zysk teu i wysokość jego zależy od typowei mauipu- 
lacyi: kupienia tanio towarów od jeduych, a sprzedania 
ich drogo drugim. Kupiec zarabia li tylko ua ludziach, 
tak producentach jak konsumentach towarów, to tylko 
medium tój mauipulacyi, potrafił on zarobić i bez towa
rów — w braku ich handluje fiktywueuii towarami i war
tościami, jak tego dowodem spekulacye, a raczój gry gieł
dowe.

W handlu, jak z wielką bystrością zauważył auiory- 
kański ekonomista Henryk Carey, rozróżnić należy 2 grupy, 
dwa rodzaje trausakcyi, z których jedna głównie ma ua 
celu interes kupca, druga interes producentów i konsu
mentów, a zatórn ogółu. Carey rozróżnia w łonie gałęzi 
produkcyi ekononńczuój, którą w potocznój mowie, a nawet 
w książkach, pod jednę wspólną rubrykę haudlu p ciągają, 
dwa rodzajo czyuuości, niekiedy pojedynczo, niekiedy wspól
nie przez kupców wykonywane, a mianowicie: 1) Handel 
w ściślojszóm znaczeniu, zasadzający się ua targowaniu, 
spekulacyi, roklamio itd., a mający za cel zarobek kupca. 
2) Obrót wszelkiego rodzaju towarami odbywający się 
w interesie producentów i konsumentów. Każdy niemal 
interes handlowy łączy w sobio dwa te pierwiastki i łą
czyć jo powinien, a w miarę tego, czy pierwszy czy drugi 
z nich przeważa, handol ze względu na interes ogółu staje 
się albo użytecznym, albo wprost szkodliwym.

Handol w ściślejszóm znaczeniu Caroya jedynio into- 
res kupca ma na oku — iuteres sprzedających i kupują
cych producontów i konsumentów, którym na wymiauio to
warów zależy, zostaje na drugim plauio. Przeciwnie obrót, 
wodług nomeklatury Careya, głównio ma na celu pośredni
ctwo w wymianie produktów pomiędzy konsumentami i pro
ducentami, — pośrednictwo w doprowadzeniu ich na miej
sce przeznaczenia, a tćm samóm nie tylko ułatwienie, alo 
nawet często samo umożliwieni«) rozwiuiętój produkcyi i od- 
powiodniój konsuincyi.

Uzasadnienie rozróżnienia tego nador delikatnego, gdyż 
najczęściój dwa powyżej wytknięto momenta w handlu 
w jedno się zlewają, najłatwiój wykazać w konkretnych 
przykładach.

I tak najwięcój zbliżonym do ideału handlu zbożowego 
jest tak zwany interos komisowy w wielkim stylu, pośre- 
duiczący pomiędzy grupą producentów zbożowych z jednój, 
a grupą konsumentów zbożowych z drugiój strony. Ponie
waż w dzisiejszóm rozwiniętem gospodarstwie konsument 
ostateczny zboża sam go sobio nie miele i n:e piecze, gra
nicą uproszczenia trausakcyi pomiędzy producentem a kon- 
sumontom zboża jest dostawa zboża ze spichrza producenta 
do spichrza młynarzy.

Ideałem więc handlu zbożowego byłyby transakeye 
bozpośrednie pomiędzy gospodarzami wiejskimi a wielkimi 
młynarzami po miastach. Układanoby się tylko o udział 
w kosztach transportu z miejsca na miejsce, po potrąceniu 
których owi młynarze gospodarzowi najwyższe ceny portowe 
ofiarowaćby mogli. Przy tym bezpośrednim obro
cie zboża i producent i konsument największeby 
osiągnęli zyski; producent najwyższą osiągnąłby cenę za 
swoje zboże, a młynarz i piekarz konsumentowi najtańszego 
chleba mogliby dostarczyć, płacąc za zbożo najniższą cenę, 
jaka w ogóle w danym roku przy danej konjukturze targu 
krajowego zapłaconą być możo.

W handlu także bezpośrednim przeważałby stanowczo, 
a raczój jodynie wchodziłby w grę ów drugi moment, który 
Caroy nazywa obrotem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
* Zo sprawozdania Banku Włościańskiego w Po

znaniu za r. 1880 dowiadujemy się, iż sumy obrotowe banku 
tego wynosiły 13,266,022 m. 5 fen. Saldo 1,192 155 m. 
33 feu. Kapitał zakładowy w tymże roku się nie 
zmienił. Fundusz rezerwowy doszedł obecnio sumy 
20,205 m. 28 fen. — Rachunek hipotek wy po
wiedział nych w końcu r. 1880 wykazywał na 78 nie
ruchomościach wiejskich 330,327 marek 44 fen. D o p o- 
zyta w końcu roku wynosiły 289,527 m. 71 fon. podnio
sły się zatem w tym roku o 93,326 m. 42 fen. Rachu
nek w o k 8 1 i obciążony był w końcu roku sumą 462,623 
m. 96 fen. a zatórn wzrósł w przeciągu roku o 45,162 m. 
29 fen. — Rachunek różnych Dobitorówi Kre
dy t o r ó w przedstawia się w szczegółowych swych pozycyacli 
jak następuje:

Debitorowic. Kredytorowie.
Mk. 3.612,— Banki .... Mk. 67.000,—
„ 1.074,78 Spółki pożyczkowe . „ 33.621,38
„ 66.401,72 Klienci prywatni „ 80.984,01

Mk. 71.088,50 Mk. 181.605,39
Spółka pożyczkowa w Pobiedziskach będąca obecnie w 

likwidacyi, figuruje pomiędzy Debitorami z sumą m. 670,55 
spłaca w drobnych kwotach swój dług. Bydgoski Bank ludowy 
w konkursie jest na tym rachunku obciążony sumą m. 399,63. 
U Debitorów klienteli prywatnej ma Bank na m. 3.569,25 
gwaraneye w zastawionych efektach, m. 62.785,07 ubezpie
czenie hipoteczne i m. 47,40 gwaraneye tylko osobiste.

Pośrednictwo banku w zaciąganiu pożyczek landszafto- 
wych tak na wielkie majątki ziemskie jak mianowicie na 
małe posiadłości włościańskie wymagało stosunkowo znacznych 
wykładów pieniężnych na potrzebne przy tern uregulowanie 
stanu hipotecznego. Pośrednictwo to główną było przyczyną 
do podniesienia się cyfr rachunku debitorów i kreditorów na 
przeszło 21/s miliona marek. — Interes lombardowy 
ograniczał się w końcu roku na 34 dłużników' z sumą 66,464 
mrk. 87 fen. — Rachunek efektów wykazuje wedle 
kursu z dnia 31 grudnia 1880 razem 239,774 m. 46 fen. 
Po odciągnieniu ceny książkowej 224,507 m. 70 fen. po
zostaje jako zysk z rachunku efektów 15,266 m. 76 fen.— 
Nieruchomość banku w Rupienicy, przedmieściu bydgoskióm 
przyniosła 299 m. 40 fen. — Koszta handlowe wy
nosiły 10,139 m. 1 feD. — Z zysków 68,940 m. 21 fen.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 55.
Środa, dnia 9 marca 1881.

odchodzi ogółem 30,775 mrk. 40 fem, tak łe ezystj zysk 
wynosi 38,164 w. 81 fen. Z czego rozdziela się na 4#/# 
dywidendy 23,115 m. 60 fen. na fuudusz rezerwowy 20*/e 
razem 3,009 ni. 84 fen., dalój odpisuje się 10*/# tantyemy 
dla Zarządu i Bady Nadzorczej 2,407 m. 87 fen. pozostałe 
9,631 w. 50 fen. odpisuje się na superdywidendy
dla akcyonaryuszów.

Ogółem bilans z początku r. 1881 wynosi w aktywach 
i pasywach 1,196,783 m. 8 fen.

Sprawozdanie z czyuuości Towarzystwa 
L i t e r a c k o-S ł o w i a ń s k i e g o we Wrocławiu 

w półroczu zimowóm 1880/81 r.
Na początku półrocza Towarzystwo liczyło 39 człon

ków, w końcu 37, posiedzeń odbyło 16; z tych zwyczajnych 
14, jedno nadzwyczajne i jedno walue. Na posiedzeniach 
zwyczajnych mieli odczyty następujący koledzy:

1) Jauuazewssi Stanisław: „O wychowaniu w Polsce w
XVII i pierwszej połowie XVIII wieku“; krytyk 
Małecki Leon.

2) Gregor Józef: „O uarzeczu góruośląskióiu pod wzglę
dem historyczno - gramatycznym“ (ua 2 posiedze
niach); krytyk Bobowski Mikołaj.

3y Seyda Ant. ni: „Ogólny pogląd na orgamzacyą i roz
wój siły zbrojnój w Polsce“; krytyk Dziubek Jan.

4) Suyda Władysław; „Miasta w Polsce za czasów Pia
stów, szczególuio pod względem wewnętrznego ich 
rozwoju i sądownictwa“; krytyk Dziembowski Kaź.

5) Stawicki Kaźmirz: „O szkołach w Polsce w epoce
Piastów“; krytyk Alkiowicz Stanisław.

6) Lipski Wojciech: „O organizacyi sądów szlacheckich
w Polsce za królów obieralnych“; krytyk Seyda Wł.

7) Rosiek Józef: „Myśl przewodnia w rozprawie Karola
Libeltu; o miłości Ojczyzny“; krytyk Kniat Józef.

8) Janicki Julian: „Stosunek Zygmunta Augusta do ro-
f..imacyi“; krytyk Grodzicki Wojciech.

9) Knpolbki Józof: „Stan medycyny w Polsce w drugiój
połowie XVIII i początku XIX w.“; krytyk Dziem
bowski Kaźmirz.

10) Giodzicki zdawał referat z rozprawy prof. Szujskiego: 
„Odrodzenio i rcformacya“.

Na posiedzoniu nadzwyczujnóm poświęcouóui rocznicy 
śmierci Adama Mićkiewicza miał Józef Weber odczyt: „Mi- 
ćkiewicz a rok 1830“.

Do biblioteki Towarzystwa, liczącój na początku pół
rocza 1849 dzieł, przybyło 154 dzieł, bądź to przez daiy, 
za które szczere składamy łaskawym dawcom podziękowanie, 
bądź to, że Towarzystwo z własnych funduszów nabywało 
książki.

W skład zarządu wchodzili: pp. Dembiński Bronisław 
(prezes), Wober Józef (sekretarz), Panecki Wład. (kasyer), 
Stawicki Kaźmirz (bibliotekarz), Głębocki Wincenty, Kostek 
Józef, Stefański Kaźmirz a późniój w miejsce ostatniego Al- 
kiewicz Stanisław (komisarze).

Na posiedzeniu waluem nowo wybrany zarząd stanowią: 
pp. Dembiński Bronisław (prezes), Weber Józef (sekretarz), 
Kniat Józef (kasyer), Janicki Julian (bibliotekarz), Dziubek 
Jan, Seyda Władysław i Dziembowski Kaźmirz (komisarze).

Biblioteka Towarzystwa znajduje się przy Kohlcnstr. 14 
i pod tym adresem odbiera Towarzystwo przesyłki pocztowe.

Bronisław Dembiński.
Wrocław, 8 marca 1881.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek dnia 8 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił ministra 
stanu i ministra robót publicznych May bach a oraz mi
nistra stanu i sekretarza stanu w ministerstwio spraw we
wnętrznych Boettichera do noszenia nadanego im wiel
kiego krzyża honorowego w. ks. oldenburgskiego orderu do
mowego i zasługi księcia Piotra Fryderyka Wilhelma.

* Teatr. Dziś wo wtorek Safanduły, komody a 
w 4 aktach W. Sardou. — Jutro w środę Noc Święto
jańska, obraz ludowy w 4 aktach ze śpiewami i tańcami 
przez A. Staszczyka, muzyka K. Hoffmana.

* Na wczorajsze posiedzenie Wydziału hi
storycznego To w. Przyjaciół Nauk zebrała się 
od dawna niewidziana liczba członków, bo około 40, zacie
kawionych zapowiedzianym odczytem p. Ignacego Zakrze
wskiego o granicach Wielkopolski. Na członków Towa
rzystwa wybrano pp. Zygmunta Wilczyńskiego i dr. 
utr. iur. Stanisława Plucińskiego z Leszna, poczem 
ua kandydata zaproponowano p. Seweryna hr. B n i ń s k i e- 
g o z Dąbrówki pod Strzelewem.

Dokąd sięgały kiedyś granice Wielkopolski za Mieszka, 
za Bolesława, kiedy u tych granic trza było stać na straży 
i czuwać, aby się w nie nie worał chciwy sąsiad od Za
chodu i Północy ? Daleko dalój sięgały nasze kopce gra
niczne, aniżeli w późniejszych czasach, daleko dalej rozle
gały się polskie ziemie, aniżeli je późuiój na pergaminie 
opisano. Wszystkie słabości i wady narodowego charakte
ru Polaków, jak je trafnie określił Słowacki kilku rysami 
w postaci Lecha w przedmowie do Lilii Wenedy — umieli 
wyzyskać zachodni sąsiedzi Dasi i ostrym klinem wciskali 
się w te szczeliny narodowych naszyeh błędów. I pryskały 
co pokolenie nowe wióry od polskich granic, wdzierano się 
coraz dalej a dalój, aż wreszcie zapragniono rozsadzić sam 
rdzeń, sam pień prastarego drzewa. Kiedy „Lech“ rozdra
żniony do żywego wzięciem Santoka lub spaleniem Drzynia 
wyciągnął miecz i jednym zamachem wziął Sulęcin (na 
północy) i gnał przeciwników za góry i rzeki. — wtedy 
nieprzyjaciele nasi rozstępowali Się jak fale morskie przed 
siłą wichru ale wracały one znowu powoli na dawne miej
sce kiedy „Lech spal“ i zwycięztwa swego wyzyskać nio 
umiał. M darłszy się w polskie dzierżawy, zaraz osiadał 
rycerz niemiecki w wiosce, którą zwykle od swego nazwiska 
mianował, budował „fortalicyą“ — i oto już zdobywał punkt 
oparcia, który z trudom trzeba było następnie zdobywać, 
a gdy ich się namnożyło więcój, wtedy z nich „latrunculi“ 
owi, jak ich nazywają kronikarze, napady czynili na dalsze 
polskie twierdze i w ten sposób np. Zbąszyń na pewien 
czas zagrabili.

Niepodobna nam iść krok w krok za szanownym pre
legentem, który w półtoragodzinnym przeszło odczycie zgro
madził ogromny zapas, faktów historycznych i geograficznych 
szczegółów, by z nich uastępmo wysnuwać wnioski co do 
właściwych grauic Wielkopolski. Zródoł historycznych do

tej pracy nie wiele — trzeba pojedyncze szczegóły wyła
wiać z nielicznych wzmianek kronikarzy i dokumentów o da
rowiznach, lub z dokumentów rozgraniczających dyecezye.
Z watykańskich źródeł me wiele już się spodziewać można 
zdobyczy po wyzyskaniu ich przez Theinera i w „Reges
tach Watykańskich“ Jaffego, — reszta, jak zapewuia pan 
Posse, który 8 miesięcy strawił na badaniu archiwum wat. 
w tym właśnie kierunku, musiała spłonąć w czasie pożaru 
za Karóla V lub zaginęła w Paryżu, dokąd, jak wiado
mo, za Napoleona I archiwum watykańskie zabrano. Pan 
Zakrzewski dowodzi na podstawie opisów napaści Wich- 
niana 963, Gerona 964, dalój napaści czeskich i dalszych 
niemieckich na dzieiźawy polskie, że granice tychże 
dzierżaw sięgały pasem na 6 md szerokim po za Odrę —
1 że dopiero później Polaków ztamtąd wyparto. Na północ 
byłyby granice biskupstwa kamieńskiego i kołobrzeskiego 
również granicą Wielkopolski, chociaż tutaj zawszo były 
pewne „dyfereucye“, na wschód Kujawy, ziemia sieradzka, 
łęczycka, na połuduie Ślązt, którego granice sięgały zape
wne dalój niż obecnie, gdyż Siomiauice, Myjomice, Bobro
wniki, Mikorzyu, Wyszauowo itd. itd. liczą się w wiekach 
ouych do darowizn, nalożącycb do biskupstwa wrocławskie
go. Jak bardzo nie przebierano w środkach w tej walce 
o graniczne kopce — • dość wspomnieć zaiuordowanio porwa
nego z Kogoźua Przemysława, którego włócznią przybite do 
ziemi, gdy raimy zsunął się z koma.

Po odczycie wywiązała się bardzo ożywiona dyskusja, 
w którój pomiędzy innerni rozbierano kwestyą, czy granice 
późniejszo opierają się na pewnych międzynarodowych sty- 
pulacyach i układach, czy tóż tylko utrwaliły się na mocy 
tradycji? — Odpowiedź wypadła, że granico to w pier
wszych zaraz wiekach ściślo ograniczono 
zostały. Pan dr. L o b i ń s k i wspomniał u ciekawym 
dokumencie z połowy 13 w., w którym opisany jest szcze
gółowo sposób oznaczania granic. Następne posiedzonio za
2 tygodnie 21 marca.

* Na podniosionio czoi BI. Jolonty spoczywającój 
w kościolo Pufraiiciszkańskim w Gnieźnie. Z< przeniosioiiia 
313 marek 6 fen. Dziś nadosłał ks. II. z R. 8 ni. 50 fu. 
Kazein 321 marek 66 fon. — „liłog. Jolonto módl się za 
nami 1“

* Do pań naszych ! (Odezwa z p r o w i n c y i). 
Po szale karnawałowym, tańcach i zabawach, nastał czas 
pokuty, czas modlitwy. To tóż wejdźmy sami w siebie — 
ora et laboral Bo sama modlitwa bez dobrych uczyn
ków martwą jest ; trzeba przedewszystkióm dobrym świecić 
przykładem. Kto wiele odebrał, od togo wicie żądać będą 
— wzniosłem też zadaniem jest wypeluiać sumiennie obo
wiązek pani i pana domu. Bo nietylko sługi nasze mamy 
przyodziać, uapoić i nakarmić, lecz i dbać o ich moralną 
stronę.

Zbawiennym tóż był zwyczaj po staropolskich dworach 
gromadzić się, gdy zmrok zapadał, na wieczorne modlitwy. 
Jakże to chwytający za ecrco widok państwa otoczonego 
czeladką (po całodziennych trudach i znojach) zanoszących 
wspólnie błagalne pienia do Maryi, królowój ńaszój. Takie 
domy są z pewnością przybytkiem błogosląwieństwa Boże
go, lecz niestety! stawają się coraz rzadszemu Takich 
serc szlachetnych, któreby swojem ciepłem inne ogrzewały, 
mało. Zamiast dobrych przykładów — zgorszenie, zamiast 
serc gorących — obojętność. To też nie dziwmy się, że 
coraz trudmój o sługi poczciwo, przywiązane do chlebo
dawców.

Do Was, panie domów, ślę me słowa — stańcie 
się prawdziwymi aniołami progów waszych, słońcem ożyw- 
czóm kółka waszego! Niech odżyje, co całkiem jeszcze 
nie umarło. Wzniecajcie w domach waszych iskrę miłości 
rzeczy dobrych, a Feniks z popiołów powstanie I Nie po
rzucajcie zwyczajów zbawiennych matek waszych, bo upa- 
dniemy. Trzymajmy się tego

Co stare rozumem i stare sumieniem,
A wiecznie młode duchem i natchnieniem.

Uczmy się zbierać na wzór pierwszych chrześcian w celu 
modlitwy. Gdy kapłanów nie stanie, stańcie się wy nie
wiasty kapłankami strzech waszych i rozsiowajcie ziarno 
dobre. Z każdym duiem bowiem daje się czuć ubytek pa
storzy. Kłosy dojrzałe padają a n stępców nie. widać.

* Magistrat tutejszy ogłasza konkurs na posadę na
uczyciela przy miejskiój szkole obywatelskiój z pensją 
1650 marek i 300 m. na pomieszkamo. Kandydaci winni 
się wykazać patentem z złożonego egzaminu nauczyciel
skiego do szkół średnich i to w naukach przyrodniczych, 
jako Kiż w francuzkióm. Podania nadsyłać należy do 2Ogo 
marca r. b.

* Jutro o godzinie 4 po południu odbędzie się po
siedzenie rady miejskiój.

* Około 100 wieśniaków z powiatów wrzesińskiego 
i średzkiego przejeżdżało przedwczoraj przez Poznań do Ham
burga względnie do Ameryki.

* Za poznańskie listy zastawne płicono w dniu 
5 bm. na giełdzie beri ńskiój 100 — za poznańskie listy 
rentowe nawet 100,25.

* W zeszły czwartek i piątek po południu urzą
dzono publiczny popis młodzieży szkólnój w tutejszym za
kładzie gimnastycznym. Ćwiczenia tak chłopców, jak dzie
wcząt miały zdaniem tutejszych pism niemieckich wypaść 
bardzo dobrze. Na przyszły rok ma być podobno także 
publiczność zaproszona. Na popisie byli obecni obaj bur
mistrze miasta, członkowie deputacyi szkólnój i reprezenta- 
cyi, nauczyciele i nauczycielki.

* Pogrzeb rządowego proboszcza Nowackiego od
był się wczoiaj; eksportacya zaś zwłok w niedzielę. Przy 
eksportacyi zwłok powiedział mowę niemiecką proboszcz 
rządowy Gutzwer z Grodziska, przy pogrzebie zaś przemó
wił po polsku proboszcz rządowy Lizak ze Skrzetusza; kon
dukt prowadził proboszcz rządowy z Kościana, pan Brenk. 
Nadto obecnymi byli proboszczowie rządowi: Kick z Ka
mienny, Kolany z Murzynna, Kubeczak z Książa, Kymaro- 
wicz z Chrzypska, w ogóle 7, którym asystował kandydat 
do stypendyów mszalnych w Lginiu, Neumann. Krzyż przed 
konduktem niósł protestant; do niesienia świec i innój po
sługi użyto protestantów i żydów za pewną opłatą. Za 
trumną postępowali landrat i wszyscy urzędnicy — podobno 
po ukazio. Na wniosek dozoru odmówił p. landrat pozwolenia 
na pochowanie zmarłego przy kościele; pochowano go wbrew 
przepisom kościelnym na cmentarzu. Podobno kaznodzieja 
pogrzebowy, mówiący po polsku do samych Niemców, za
pewniał, że zmarły byłby przeprosił swego Arcybiskupa, 
gdyby tenżo był w dyecezyi. Jeśli tak było, to koledzy 
zmaiłego mogliby skorzystać z tego dobrego natch.lenia, 
któroinu zmarły zaduść nie uczynił. Kluczo od kościoła 
wziął p- burmistrz w aserwacyą, a p. landrat przyrzekł do
zorowi wydać niebawem własność kościelną. Z katolików 
nikogo nie było na tym pogrzobie.

Uzupełniając korespondencją rzymską dodajemy, 
że w „capella papale" wzięli udział wszyscy ambasadoro
wie i posłowie nwierzyteluieni przy Stolicy św. z swymi 
urzędnikami, dalej damy należące do ciała dyplomatycznego, 
znaczna liczba patrycyuszów i szlachtj rzymskiój i wiele 
osób zagranicznych. Śpiewacy papiescy pod dyrekcją ka
walera Mustafy, wykouali znakomicie mszą Fazziniego 
„Appazuit“ i „Bonedictus“ Gaiuiego.

* Rojonoya tutejsza wydala reskrypt policyjuy, że
osoby, które za zapłatą biorą ua wychowanie dzieci obce, 
ni® liczące jeszcze 6 lat, potrzebują do tego kouseusu 
władzy policyjuój. Konsens daje się tylko z odwołaniem 
i wyłącznie takim osobom płci żeńskiój, które ua podsta
wie swych osobistych stósuuków i obszerności lokalów przez 
nie zamieszkałych kwalifikować się będą do podjęcia ta
kiego wychowania. Przy zmianie pomieszkania należy 
wnieść o ponowne udzielenie kouseusu. W przypadkach złego 
obchodzenia się z dziećmi lub przy zmianio stósuuków do
mowych, któroby ile na wycbowauio dzieci wpływały, kon- 
sens zostanie cofnięty. Urzędnicy policyjni lub osoby, zao
patrzone w legitymacjo przez policyą wystawione, mają 
wolny wstęp do poiuieszkań takiój wychowawczym i należy 
im na wszolkio pytania dotyczące dziocka odpowiodzicć, 
a w danym razie i dziocko pokazać. Dzioci, wzięto ua 
wychowanie, nałoży policyi zameldować względnie odmeldo- 
wać w przeciągu 24 godzin. Przy zamoldowaniu należy 
podać imię i nazwisko dziocka, miejsco i datę urodzenia, 
nazwisko i miejsco zamieszkania rodziców (względuio matki 
i opiekuna). Przekroczenia karane będą grzywnami do 30 
marek lub odpowicdnióiu więzieniem. 4

* W ostatnich dniach mieliśmy do 6 stopni Ii. 
mrozu; wczoraj wieczorom obniżyła się znacznie tempora- 
tura, około godziny 9 zaczął padać ciepły, silny doszcz, 
który trwał przeszło godzinę. Dziś z rana mieliśmy 4 sto
pnie Ii. ciepła.

* Podobny wypadek, o jakim niodawno z Krobakiego 
wedle Orędownika donosiliśmy, opisuje Poben. Ztg. 
We wsi P. w Środzkióm oksmitowano z pomieszkania już 
1 lipca r. z. całą familią z trojgiem dzieci na drogę wiej
ską. Familii tuj dał wreszcio ktoś przytułek w sieni, gdzie 
też wjsypano kartofle, jakie się jej należały. Mąż podobno 
do pracy nie zdolny, matka pracować też nie może. Całą 
zimę spędzili ci ludzie w zinmój sieni i żywili się kartofla
mi i z laski innych. Dziecko 8 lat liczące nabrzmiało, 
matka rozchorowała się, że niemowlę liczące kwartał nie 
umarło to cud Boży. Sołtys i komisarz poradzić nie umieją, 
laudrat, do którego się udano, nakazał rzecz ,,zbadać“, w koń
cu zrobiono nadzieję, że może na 1 kwietnia znajdzie się 
jakie pomieszkanie; tymczasem stało we wsi 5 pomieszkań 
wolnych. — Któż się więc tymi nieszczęśliwymi ma zająć?!

* Dwóch żydów, Icka i Hermanna L., kupców z Ro
goźna, skazała tutejsza izba karna za lichwę połączoną 
z oszukaństwem i różno nieczysto pieniężne intoresa na wię
zienie i grzywny i to: Icka na 1 rok, utratę praw hono
rowych przez 2 lata i 150 marek kary, Hormanna na pół
tora roku więzienia w domu karnym, utratę praw honoro
wych przez 3 lata, oraz 250 m. kary.

* W Obornikach przy symult.intiej szkole rektor- 
skiój zawakujo z dniem 1 maja rb. 6 posada nauczycielska 
Kandydaci relgii katolickiej winni wnieść podania do ma
gistratu obornickiego. Dochód wraz z dodatkiem na opał 
1 pomieszkanie wynosi ogółem 1095 m.

* Redaktor Frankenstein-Mttnsterberger 
Z t g. skazany został za przedruk wiadomości wyjętej z G Or
man i i o traktowaniu ks. proboszcza Sadowskiego 
z Przy toczni w więzieniu, na 14 dni wieży. Wniosek oska
rżonego o powołanie na świadków ks. proboszcza Sadow
skiego i redakcją Kuryera Poznańskiego, od
rzucono.

* Egzamin abituryencki w gimnazjum toruńskiem 
wypadł tą rażą pomyślnie. Abituryentów zglos.ło się ra
zem 16 z gimnazyum i z połączonój z temże realnćj szkoły, 
którzy wszyscy uzyskali świadectwo dojrzałości.

* W gimnazyum chcłminskiem rozpoczął się dnia 7 
lutego, egzamin abituryencki, do którego zgłosiło się 26 
wyższych prymanerów.

* Emigracya. Ze wsi Nicderzehren, w nizinach kwi
dzyńskich, wyjeżdża wkrótce 100 osób do Ameryki, między 
tenn kilku gospodarzy, któizy nie mieli wcale nieźle.

* W depot koni remontowych w Przezmarku 
(Preussisch Mark) i filii tegoż Protajnach, w powiecio mo- 
rąskun, musiano w tych dniach zabić wszystkie konie robo
cze, w liczbie 54, z powodu zolzów. Fiskus poniósł przez 
to najmuiój 20,000 marek szkody.

* Z dyecezyi warmińskiój. Trzej księża prezento
wani na probostwa przez naczelnego prezesa Prus Zacho
dnich, zostali dnia 28 z. m. przez biskupa warmińskiego 
kanończme instjtuowani i to na brobostwo w Elblągu ks. 
Wojciech Wagner zc Spnngbnin, na probostwo w Nowcj- 
cerkwi w dekanacie elblągskim ks. Franc Lunau z Tolks- 
dorf a na probostwo w Borętach ks. Karol Hoppo z Plauten.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 9 marca, św. 
Franciszki w. Wschó,d słońca o godzinie 6 minut 
32. Zachód o godzinie 5 minut 51.

Długość dnia 11 godzin 19 minut.
Wypadki historyczne. 1440 Posłowie węgierscy 

przed Władysławem III. — 1509 Rozproszenie Wołochów 
nad Dniestrem. — 1589 Książę Maksymilian wypuszczony 
z niewoli. — 1630 Śmierć Mikołaja Wolskiego, fundatora 
Kamedułów na Bielanach.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Rapsody (e) o Chrobrym królu, przez Deotymę 
— czytane przez autórkę dnia 23 lutego w krakowskiej 
Sali Radnych, na rzecz funduszu na pomnik Ad. Mickiewi
cza. Przegląd Polski Rok XV, zeszyt IX p. 370—405 
Z prawdziwą ciekawością wzięliśmy się do przeczytania tego 
utworu naszój tyło sławionój improwizatorki odczytanego 
podczas ostatniego karnawału w Krakowie, a będącego czą
stką większćj całości, tj. IVtą pieśnią poematu p. t. Po 1- 
ska w pieśni.

O ile „Król Duch“ Słowackiego mimo prześlicznych 
ustępów razi niezrozumiałą ani nawet pochwytną tajemni
czością, o tyle ton urywek z poematu Deotymy pociąga 
ku sobie prostotą, jasnością myśli, zacną dążnością, głębo
kością sentencji gęsto po poemacie rozsianych. Są i tu 
usterki, są czasem miejsca prozaiczno; razi trochę zbyt 
często wynurzająca się subjoktywność autórki, wysuwanie na 
pierwszy plan siebie w poemacie, który i z natury,swćj i sa- 
mój nazwy „rapsodye“ jest epicki, i nie pozwala osoby au
tora naprzód wysuwać, są możo i niczawsze na faktycznćj 
podstawie dziejowój oparte poetyckio dowolności — ale bądź

eo bądź poemat jest niezwykłego zakroju i w dzisiejszój 
bezpostyckiój posusze ducha niepospolitej wartości. Lech 
Krakus, Wanda, Wojewody, Leszki — stanowią zapewne pieśń 
pierwsią i drugą Piasty aż do Mieczysława włączuie trze
cią — a Chrobry król, co przez bramę elirześciańską pro
wadzi Polaków w dzieje świata — czwartą. Do tych za
czątków dziejowych chrześciańskiój Polski, przedstiwionój 
tutaj jako wielkie miasto, prowadzi autórka prostym szla
kiem, ulicą, przez którą po legionistach Krakusach z pod 
Racławic, i niemych świadkach rozbioru, przesuwają się lu
dzie czasów saskich — bohatyrzy krótkiego rozbłysku So
bieskiego, Wazów, Jagiellonów, opoki rozkwitu miast itd., 
— aż nas przyprowadziła w pół tajemniczą, pół zarosłą 
chwastem dzielnicę Piastów. Pomijając początkowo rapsodye 
zaczuijmy od najpiękniejszój części poematu.

Bolesław po Mieszku tron odziedziczywszy, nie miał 
bynajmuiój rycerskiego ducha — calom jego marzeniem 
było zastawić stół biesiadny tak długi, jak Polska cała, - 
i rządzić spokojnym ludom wieśniaczym:

Już co na kielich i ua pocałunek 
Ust białogłowskich — żadnój nio znał miary 
A dzień jutrzejszy zdawał na trafunek 
I inało pytał czyjój kto jest wiary.

Nieraz też mawiał, źo za jego rządów 
Jak Polska długa tak wielki stół stanio 
I już nio będzie ni bitew ni sądów 
Tylko kochanie i biesiadowanie.

Ten rozkochany i rozbiesiadowany młodzian jakim, go 
inioć cbco autórka, naraz staje się — rycerzem, wojowni
kiem, którego sława z miecza i z wrogów pogromu. Skąd ta 
zmiana? Deotyma przypisuje ją nadludzkiój mocy — anioł 
boży przynosi mu rozkaz, aby szedł do Krakowa — a Bo
lesław, choć się wzdryga, choć się zasłania tern, żo tam 
z „Czechem“ przyjdzio do krwi rozlewu, idzió* ulegając po
wołaniu i rozkazaniu, a Cbrobaci otwiorają mu z radością 
bramy.

Na wawolskiój górze — w tajemniczych głębiach, w 
czarodziejskich gmachach spotyka się Chrobry z duchami 
ojców, co z żonami i dziećmi razem przy b.esiadz.e s edzą 
w słowiańskiój Walhalli, poganie razem z cbrześcianami, od 
Lecha — do Mieszka. Tu biorze drugie posłannictwo. 
Mieszok Ojciec każo mu iść na własną Szczepową brać, nad 
Bałtyk, zapłakać nad Słowianami tamecznymi, alo bić się 
z nmi skoro pogańskich hożyszczów porzucić nie zcchcą:

Pan jo wymaże z ohliczności ziemi,
Bo kto wstecz idzio w narodów drużynie

Zdeptany zginie.
Wanda, bawiąc się ofiarnym nożem z ołtarza, te tylko 

rzokła mu słowa :
„Ach wojuj Niemców ! Śmierć ztamtąd zagraża !“ 

Krakus zaś uczył, że wiele siłą, alo więcój jeszcze mądro
ścią dokazać można, i z iście polską prostotą a siłą tłó- 
maczy Horaczyuszowe „vis consilii expers, mole mit sua“ 
w to słowa:

Bohaterowie służą ludom, ale 
Rządzą mądralo.

Lech, praojciec rodu, siwy staruszek trawiony tęsknotą 
za rozproszoną bracią każę pamiętać Bolesławowi, że przyjdą 
czasy

.... gdzie już nie w narody
Lecz w całe szczepy ludy się skej.r-
Szczęśliwy wówczas, kto władzy nie ■ ■ : ;

Nad sercem braci !
— i dia tego każę mu iść szukać braci C z e c a ! ' 1 < a, 
których „obcy ludzie odwieli od niego.“ Piast 
lejąc ze dzbana, uczy Chrobrego, aby nie zapi : yc
co doma siedząc, żywią wojowników plonem s pacy

„Nic zjadłszy chleba - nie naciągni . '
Niech więc wnuk Piasta pługa się n oma.

Dąbrówka błogosławi syna — który pożc . > >
ojców idzie na twarde boje, aby już nie szc . ęó cia, 1
znojnego zażywać utrudzenia. Najprzód wy do B mi 
Słowian północnych świętego Biskupa, aby c • ’ 1
chrześciańskiój zgromadzić owczarni — a g>> 1,1 1 . t
nie udajo, idzie z mieczem i piana hałtyku śi .
zwycięzcy. Tak spełnił polecenie Mieszka. aan
chciał żyć w pokoju, gościł u siebie dumn ». „ara 1- 
chodu, — ale gdy poznał, jakie nietrwałe z 0. mi soju
sze, gdy ujrzał że się już odzywa :

.... ów głód najezdniczy,
Co na żer wschodni pcha niemiecką du
Już krwawe zęby ku Wiśle obraca.
Więc oburzenie zdjęło Bolesława :

T.,każ to naszój gośeinuości płaca'
Wspomniał na swoje Cezarowe pra 
I powstał wolnych Słowianów obro'

Jako wschód Słońca.“
Walka trwała długo, lata całe, a sk< 

polskiego bohatera, który społniwszy polec 
dą Krakusa podążył za radą Lecha do Sł 
1 wschodu, znalazł Czecha i Rusa, a wys 
jowską bramę miecz zwycięski wrócił do 
krajem i ludem. Gdy uszczęśliwiony spoi 
słannictwa na barkach tłumu popłynąwsz; 
go tumu“ wziął koronę nie z daru Ceza

„lecz wolną, własnćj zasługi koron. ;
na łożu 1 umarł, zapytając zo smutkiem :

Gdy szczęście świta — czemuż wtedy właśnie 
Życie w nas gaśnie ?

Już z tego szkicu i cytatów kilku może czytelnik wy
rozumieć ile siły i pięknych myśli jest w tym poemacie, 
którego zewnętrzna forma pociąga czytelnika gładkością 
wiersza i prawdziwie poetyckim kolorytem. Pieśń IV złożona 
jest z 10 rapsodyi, każda rapsodya z 10 strof, każda strofa 
z 10 wierszy jednasto głoskowych, z których ostatni „ado- 
nius“ pięcio zgłoskowy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 marer

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Schon- 
horg z żoną z Długiójgośliny, Lewandowski z Jeżewa, 
pani Kurnatowska z córkami z Owińsk, Moszczeński z 
Siebrnogóry, Bogdański z Królestwa Pol., Chłapowski 
z Gończa, ksiądz Górski z Krobi, ksiądz Szudarek 
z Pompowa.

HOTEL POI) CZARNYM ORŁEM. Pani Jaworska z Kro- 
janki, dr. Górny z Murowanój Gośliny, Sydow z bratem 
z Inowrocławia, Szafarkiewicz zMłodzikowa, Rogoziński 
z Kamionki, Caro z Węgierskiego.



GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 8 marca 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000«/, Tralles. Wy- 

powittlziano 10,000, litrów, ceua wypowiedzenia) 53,— marek, 
marzec 53,—, kwiecień 53,40, maj 54,- , czeiwiec 54,60, lipiec 
55,20. sierpień 55,70, kwiecień-maj 53,70,

Bydgoszoz 7 maroa.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm., jasno-ciemna 190—200 pl. ciemniej
sza i szklista 200—212 poślednia 160—185 płac.

Zyto potw., piękne krajowe 190—195 pic., pośledne
175—185 płc.

J ę c z m i e ń nom., piękny dO browarów 155—165 płac., 
wielki 150—155 pic., drobny 140- 150 plo.

Owies 150—160 pic,
Groch wrzący 180 - 195, na paszę 160-180. 
Okowita za 100 litr, a 100«/, 52,50—53 pl

rzec-kwiecień 52,50 żąd., —płac., kwiecień-maj 51,75 żąd., 
—płac., na maj-czerwiec 52,25 żąd., czerwiec-lipiec —,— 
żąd., wrzesień-pażdziernik 54,50 żąd. — plac.

Okowita bez in., wypowiedz. —,— litrów, w miejscu 
—płac., marzec 53,90 plac., marzec-kwiecień 53,90 płacono, 
k»ieci#ń-maj 54,80 płacono, maj-ezerwiec 55,— żądano, czcr- 
pioc-lipiec 55,60 żąd., — płac., lipiec-sierpień 56 50 żądano, 
sierpień-wrzesień 56,20 żąd.

Cena wypowiedziana na 8 marca: żyto 201,— marek, 
pszenica 203,— m., owies 142, - mrk., rzep 237 mrk., olej rze
piowy 52,50 okowita 53,90 mrk.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,90— 7,10 
m. obce 6,50—6,70 m.

Makuchy sieni, niezm. za 50 kil. 9,4 >—9,60 m. 
Łubin niezm, za zOO kilogr., żółty 930 — 9,60—10,o

m. nieb. 9,20- 9,50 9,80 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 23—25—27.

wrzesień płacono 57,9— 57,7. Wyj uwiedziono 20,000 litrów. 
Cena wypowiedziano 55,6 mrk. Cona przecięciowa — mrk.

Ceuy targowe z dnia 7 marca 1881.

Postanowienia 
mię skiój

dcpntacyi targowej

Za 160 kilogramów
ciężki

naj-t naj- 
wyź. I niż.

średni 
nsj-
wyi.
*14

lekki tenir.
naj-
niż.

naj
wyż. 

-4 4

i- !i na) 
niż. 

41 4

Wrocław 7 marca 1881.
Koniczyna do siewu czerwona, stara poślednia 20 

uo 25, średnia 26—30, piękna SI—36, nowa poślednia —,—, 
średn & 36 — 88, piękna 40—42, isjpięk 43-46, biała, połled. 
30—40, średnia 41—55, piękna 56—62, najpiękniejsza 66— 70.

Zyto (za 2000 funt.) bez In., wypow. — ,— cent. Cena 
WJ'P- —, marzec i marzec-kwiec. 201,— żąd., w końcu — płc., 
kwiecien-maj 201,50 plac, i żąd., maj-czerwiee 200,50 żądano, 
czerwiec-lipiec 196,50 żąd.

P sieni ca, Wypow. — oeut., na marzec 203 żąd., na 
kwiecień-maj 204 żąd.

Owies. Wypow. — cent., na marzec 142,— żąd., na 
kwiecień-maj 145,— żąd., maj-czerwiec 148,— żąd. czorw.-lipicc 
151,— żądano.

Rzep. Wyp. — ctr., marzec 237 żą234 płac.
„ Olój rzepiowy m zm., wyp. — cent,, w miejscu

63,— żąd., —,— plac., marzec 52,50 żądano, —plo., ma

Pszenica biała............... 21 40 20 80 19 70 191- 18 10 17 10
• „ żółta................ 20 40 20 10 19 30 18 8 17 60,16 6u

Żyto.................................... 20 50,20 20 19 ,70 19 20 18 90Í18 50
Jęczmień......................... 16 50; 16 — 15 ]30‘ 14 i 70 14 —lis 20
Owies................................ 15 20U4 90 14 ¡30 13 ¡80 13 40,13 _
Groch............................... 20 30J19 50 191 —1|181»0 ’ 3 »17 -

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T O W A 11

23 50 22 25 20 25
23 — 21 50 19 60
13 — 21 60 19 50
22 20 — 19 —
25 26 23 76 22 25
15 75 15 26 15 —

rięcój tup. , czerwona potw.
za 50

...............................100 kilogr.
Rzepik zimowy ....
Rzepik latowy ...
Lnica................................ • •
Siemię imane ... . •
Siemię konopiane . • .

K o n i c z y n a do g i e w u
za 60 kilogram. 34-38—40—45 marek; mało słabo 
ki.ogr. 38,50 60 68 marek, wyborowo gatunki wyżej.

Berlin, 7 marca (sprawozdanie urzędowe.) Pu eh a 
za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 165—228 według jakości; na 
miesiąc bieżący pl. —,-; na kwieeień-maji;plac. 209,5—208,0; 
na maj-czerwiec płc. 210,5—209,5, żąd. —; na czerwie-li
piec płac. 211,5—211; na lipiec-sierpień pic 206; na listopad- 
grudzień płacono —,—. Wypowiedziano —,— centn. Cena 
wypow. —,— marek.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 188-210 według 
jakości; aa miosiąc bieżący płacono —: na kwiecień-maj 
plac. 202,25—199,5; na niaj-cz rwiee plac. 193,5, żądano —,—; 
na czerwiec-lipiec plac. 187,75—186,25; na lipieo-aierpień plac. 
177,75—176,25; na sierpień-wrzesień żąd.—, płc.—,—. Wypow. 
2000 centnarów. Ceua wypowiedzenia 202.— marek.

Jęczmień za ltitlu kil mniejszego I większej; i zinua 
żąd 145 - 200 »cdlug jakości

lt w es za 1000 kil. w iniojscu żąd. 150—170 według 
jakości, nu bieżący mitaiaty —; Ma kwiecień-maj plac. 162,6; 
na maj —; na uiaj-ezsrwiec żąd. 153, płc. 153; na czerwiec-li
piec płac. 153,6 Wyiow. ,—. Cen« wyp. —.

Kukurydza w miejscu żąd. 147—150 eedlog jakoś i. 
Wypow. — Cena wypowiedz. —,—.

U r o c li za 1000 kilog. wrzącego grochu 180—220. gro
chu na pan.; <ąd. 165--179 według jakości.

1'lejrzopako y. Za 100 kil. » miejscu bez b.- 
-zki 52,3 m.. w miejscu z beczką —m., na miosiąc bie
żący plac. 52,5; na marzec-kwiocioń płac. 52,6; na kwiecień- 
muj płac. 52.5; na maj-czerwiec płacono 53,0, żąd. —; na 
czerwiec-lipiec płacono 53,5; ua wrzesioń-paź Iziernik płacono 
55, Wyjiowiodziauo —, —. Cena wypowiedzenia —,—.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. 10,000 litrów 
proct w miejscu bez beciki płacono 55,2, w miejscu z be
czką płacono —,—; ua miesiąc bieżący i na marzoc-kwiecioń 
płacono 55,6; na kwiecień-maj płacono 56,2- 56,— ; na maj- 
czerwiec płac. 66,3—56,1, żąd. —; ua czerwiec-lipiec płacono

Telegram 
Kuryera Po

8 marca Berlin.1881. 
Pszenica słabiej 

kwiecień-maj 
czerw.-lipiec 

Zyto słabo 
kwiecień maj 
maj-czerwiec 
czerw.-lipiec 

Olej rzep, słabo 
kn 'ecień-maj 
wrz.-pażdz 

Okowita słabo 
w miejscu 
marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
siorpioń-wrz.

Owies
kwiocień-iuaj 

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow. kw,

Szczecin, 
Pszeiiioa słabo 
na wiosno 
maj-czerwiec 

Zyto słabo 
na wiosnę 
maj-czerwiec 

Owies 
na — 
ua — 
na —

207.50
209.50

198,75
19250
185.50

52,—
54.70

55,—
55,50
55,90
56,80
57.70

152,-

4000,0 

Inia 8 marca

207.50 
208,—

197,—
191,—

giełdowy
znaúskiego.

Kursu końcowe. 7 marca

¿¿ap! tał
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4®/.
Puzn. listy z. .
Pozn. l;sty ront 
Austr. banknoty 
AusC’. renu zlata 
Austr. rosy I860. 
t\ lochy . . .
Amerykany 
Rumuuy . . .
Rus. banknoty .
Ros.-ang. pożyczki 
fi<>8. losy pmui. 186.
Pol. lik. i. zast.
Kredyty . , .
Kolej państwowi»
Lombardy.
Uspoaob. słabo 

1881. (Kura, końc)
Olej rzep, słabo, 

na wiosnę 52,75
ua jesień 55.__

Okowita słabo
w miejscu 53,80
na wiosno 54,70
na maj-czerw. 55,20 

Petroleum
marzoc 10,25

,T.
119.50 
101.30
99.90

100 25
174.50
78,40

123,80
89,8o
99.50
93.50

212,75
9S.60

148,25
57,25

519.50
512.50 
187, -

t
I

W Bogu zasnęłu po clężkój i długiej-chorobie dnia 6 bm. _ 
święti-mi Sakram ntami opatrzona ma droga i zacna żona

Walerya z Rożnowskich
KOSMOWSKA. «

Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 9 marca 1881 po obiedzie o 4 
godz. z domu Sióstr Miłosierdzia, u czem donoszę krewnym, przy
jaciołom i znajomym. (482)

W smutku pogrążony mąż.
Poznań, dnia 7 marca 1881.

Nakładem drukami Jarosława Leitgebra w Poznaniu
wyszły:

O wychowaniu dzieci
Sześć nauk

przez
ks. Władysław» Oiotkowskiego

Licencyata św. Teol.
W 8-ce stronnic 219.

Cena egzemplarza 2 ML, z franko przesyłką 2,20 M.

g Ols we do machin parowych i zwy- g 
czajnych w najlepszym gatunku, $$

M smarowidło na osie, M
Petroleum 8
SÓl kuchenną, bydlęcą i w bry- 

M łach jak również Qs&)M
B mydło szczecińskie do prania, 8

krochmal ryżowy i przenny 
M Świece woskowe i stearynowe etc. W

poleca pod korzystnemi warunkami, M
1 R. Barcikowski, Poznań. 8 
XXXXXXXXXX»XXXXXXXXXXX

Fru!Fru!
nowo ciasteczka deserowe funt 2 marki poleca

n

A W, Zuom

Wielka aukeya.
W czwartek dnia 10 b. m. po

cząwszy od godz. 9'/, przód połud 
sprzedawać będę za gotówkę przy 
placu Wilholmowsl-im nr. 18 elo- 
ganckie meble j. t. elog. wiedeński 
garnitur pluszowy, składający się 
z kanapy, 2 foteli, 6 krzesełek, 1 
orzech, blórka cylindrowego, z wiol- 
kiego i muł. lustra, wlelkiój szafy, 
umywalni, stoły do wysuwania i inne 
kanapy, szeslągi, krzesełka, staro
żytne niebie j. t. eleg. przykry
cia na stoły, ręczniki, 4 tuz. wied. 
krzesełek, 12 sztuk płótna, wielk. 
i małe dywauy do salonów, obrusy, 
jedw. parasole, buty, trzewiki, oleg. 
b eliznę męzką i damską, „ godz. 
12 zaś eleg. pianino. (488)

JESLCrttZi, 
komisarz aukcyjny.

W tych dniach wyjdzie nakła- 
księgarni P. II. [Richtora we Lwowie 
1 zeszyt dzieła (461)

Pan Tadeusz
Adama Mickiewicza

Z illustracyami Andrinllogn. 
Wytworno to wydanio wyjdzie w 12

zeszytach miesięcznych po 3 marki. 
Skład na Poznań w księgarni

M ieczysława Leitgebra i Sp.

Pensjonat
dla 2-4 uczni gin nazialnych w i.c- 
sznle w rodzinie polsko-kat"lickićj 
z sumionnym dozorem od Wiolka- 
nocy wsknże Proboszcz w Zy- 
lowleckn p Poniec. (453)

Bank Włościański w Poznaniu.
Rachunek zysków i strat z końca roku 1880.

WINIEN. MA.

Do Rach. Procentów . .
„ ,. Ruchomości .
,, ,, Kosztów handl.
„ „ Rezerwy spec,

z cz. zysk. tn. 38.164,81 
Do Rach. Fund, rezerw 
., „ Tantyeny . .
u Dywid. 5g/,°/0

Bilans
Aktywa. 

Hipoteki wypowiedzialue.
Weksle..........................
Różni debit; rowie . .
Pożyczki lombardowe .
Efckta ..........................
Akcye rezerwowane . 
Nieruchomości. . . .
Ruchomości . . . .
Krsa................................

Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i cze
kolady. (366)

Poznań, naprzeciw teatru poi.

Najprzedniejszy astr, kawior,
Tłusty wędź, reński i wezerski łosoś,
Wędzone węgorze, sielawki i flądry,
Najdelikatniejsze marynaty rybne (w wielkim wyborze), 
suszony ameryk. stokflsz (tylko kawałki środkowe bez ości), 
Przednie śledzie Maljesy,
Świeże sędacze i szczupaki,
Francuzka sałata w główkach i endywie,
Krancuzkie rzodkiewki i kalafiory,
Najlepsze zakonserwowane jarzyny w puszkach blaszanych

polecają najtaniej _ (487)

F. V. MEYER I SPÓŁKA.

postne, drobne ciasteczka bez masła do 
i herbaty codzień świeże poleca

wina

(447)

y®
Fabryka cukrów, czekolady i wyr. cukierniczych

A7V Bazarze.

4 M 4
6,243 39 Na Rach. Pocoutów . . 46,116 37

500 — „ Prowizji . . 7.557 08
10.139 01 ,, ., Efektów . . 15.266 76
13,898 —

3,009 84
2.407 87

32,747 10
68,940,21 68,940(21

z początku roku 1881.
Pasywa.

4 4
330,327 44 Kapitał zakładowy . . 577,890 —
462 623 96 Fundusz rezerwowy . , 23,215 12
71,088 50 Rezerwa specjalna . . 25,073 —
6«,464 87 Depozyta A wyp. 3 dni 86,658 98

239,774 46 Dopozyta B „ 3 m. 17,074 10
6.090 — Depozyta C „ 6 m. 185,794 63
3,969 88 Różni kredytorowie . , 181,605 39
2,000 — Obligo wekslowe . . . 52,367 30

14,443 97 Procenta . .... 6,243 39
Dywidenda 1876 (d’/,’/») 326 20
Dywidenda 1877 (5°-0) . 514 50
Dywidenda 1878 (d^a0/») 1,498 90
Dywidenda 1879 (S1/»’/») 3,188 80
Dywidenda 1880 (5a/„°/„) 32,747 10
Tantytmy ..... 2.58567

|1196783(08 | |1196783|08
Za kupon nasz dywidendowy Nr. 7 z roku 1880 płatny 1 lipoa 1881 

wypłacać będziemy TkZTT*ł< _ 1«7.
Akcyonaryusze nasi na prowincyi zamieszkali mogą takowy boz straty 

porta wymienić u spółek pożyczkowych lub banków ludowy h, któro, o ilo 
stoją z nami w stosunkach, bezpłatnej wymiany kuponów naszych z pe
wnością nie odmówią. (486)

Bank Włościański
I>r. Buski.
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= Stacye Męki Pańskiej. ”I. Szpetkowski
ffl&lara i dohoratorkośoioldw.

Poznań
Wilhelmowski plac 4

poleca Stacye Męki Pańskiej, płaskorzeźby 
z masy mozaikowej, jako też malowane na 
płótnie. (2264)

Fotografie tychże przesyła franko. 
Sprzedaje się także na częściową odpłatę.555 Stacye Męki Pańskiej. S5
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Prosimy swróeió uwag^I
Przy ulicy Jezuickiej nr. 5 stoją na sprzedaż: 

meble z własnej fabryki doskonale wykonane, garni
tury z pokryciem pliszowem i rypsowem bufety z drzewa 
dębowego, orzechowego i mahoniowego, szafy, wer- 
dyko, komody, łóżka każdego gatunku z mate
racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów, 
stoły patentowe do wysuwania itd. (89)

N. Buczyński,
mistrz stolarski,

Rzetelna nisłnga
umiarkowane ceny.

przy Jezuickiej ul. nr. 5 przy Farze

Wielki wybór
materyi wiosenno-tatowych

krajowych i zagranicznych fabryk
na ubrania i paletoty

odebrałem i polecam po cenach jak zwykle umiarkowanych. . (530'
Zamówienia wykonuję puktualnie wedle najnowszych żurnali ‘

— “11 Iffl--------------

narożnik Rynku i ulicy Wodnój nr, 5Q,

Otwarcie cukierni!!!
Przy Wrocławskiej ulicy nr. 14 otworzyłem pod firmą

E. ADAMSKI
Fabrykę karmelków, cukrów i czekolady.

Wszelkie zamówienia na ciasta, torty, baumkuchy, lody etc. 
wykonywam punktualnie i jak najdokładniej. (378)

Długoletnia praktyka w tym zawodzie daje mi rękojmią^ iż wszel
kim wymaganiom Szanownej Publiczności zadosyó uczynię.

Z głębokim szacunkiem uniżony

Edmund Adamski.
CHAMBABD’A HERBATA NA PRZECZYSZCZENIE

jest liorbatą czystą z roślin i kwiatów zobraną, 
przyjemnego smaku i łagodnego skutku. Nie wzbu
dza ani słabości ani mdłości a nawet ci wszyscy, 
którzy z odrazą herbatę piją, używają jej chętnie 
dla jej dobrego smaku Herbata ta czyści żołą
dek od zbytecznej żółci i popsutych soków, spro
wadza otwarcie żołądka, przyczynia się do tra-

_____ _______________|wienia i cyrkulacji krwi. Z największym sku
tkiem działa herbata Cbambard’a przeć, bólu głowy, migrenie, zawrotach 
głowy, ściśnioniach wymiotom, biciu sorca, niodostatocznomu trawieniu, 
niestrawności żołądka i w opóle w wszystkich cierpieniach, które z ob- 
strukcyi powstały. Cena pudelka 1 mrk. Herbatę tę nabyć można 
prawie w wszystkich patokach. Przy zakupnio prosimy zważać na 
,narkę fabryczną. (3)

Na wielki post!
Sledaale wyborowe beczkami i małemi sądkami na pro-
wincyą rozsyła; StOlifl.SZ, w 5 gatunkach suchy, mo
czony i poklowany, astrach, i krajowy kawior, siemionny olćj, prowan- 
cką oliwę, Hurdyuki w oliwie, kiszono og6rki, sus ony owoc, po
widła, rozmaite sery, wszelkie gatunki wędzonych i marynowanych ryb 
morskich, burtom i cząstkowo poleca jak najtaniej (352)

A. Urbanowicz
Wodna ulica 22.

Zamówienia na świeże ryby bywają w jak 
najprędszym czasie uskuteczniane.

Rozmaite
nasiona kwiatów i warzywa
polecam w wyborowym i świeżym towarze po cenach umiarkowa
nych. Cennik mego składu nasion 
danie fr. i bezpłatnie.

przysyłam na źą- 
tie fr. i bezpłatnie. (186)

Wojciech Kwiatkowskioerrnńnik nrtvstvcznvogrodnik artystyczny.
Poznań, Cbwaliszewo 73, (4ty dom za uaoBtein po prawśj stronie. 

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Poszukuję od Igo kwietnia

bony
Polki do 4ro i 5cio letnich 
dziewczynek. Pragnę, aby im 
udzielała początków nauk podług 
metody Fróbla i Jcszkego. Wy
magam dobrych rekomendacyi. 
Adres poste restante M. K. 
Wronki.______________  (470)

o wykonywania 
.wszelkiej roboty cie
sielskiej i stolarskiej 
poleca się (467)

Jan Piątkowski 
ulica Berlińska nr. 11,

Panna
obeznana dobizo z kuchnią, bielizną, 
i gospodarstwem, opatrzona dobre- 
mi świadectwami, poszukuje miejsca 
od 1 kwietnia rb. za gospodynią. 
Co do przedstawienia swojej osoby 
przyślę fotografią. Listy przysłać 
należy franko pod adresą E. F. F. 
poste restante Poznań. (484)

Poszukuje się kupna ma
łego (483)

folwarku
mającego kilka set mórg, do
brej ziemi. Oferty upraszam 
nadsyłać pod literą A. B. do 
Ebsp. Kuryera Pozn. Dy- 
skrecyą się zapewnia. Pośre
dnicy wyłączeni.

SUBIEKT
obeznany z buchalteryą, poszu
kuje miejsca od 1 kwietnia rb. 
w handlu żelaza. Reflektuący 
zechcą się zgłosić listownie pod 
adresem A. T. 100 postla- 
gernd Poznań. (432)
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